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W przededniu Wyborów

Robotnicy w całej Polsce
zaciągają Warty Wyborcze

Ludzie pracy całego kra ju  pobudzeni gorącym i słowami Chorąte- 
obozu pokoju, W ielkiego Stalina, porwani wspaniałymi zadaniami 

t ir .,w «i> n n  Frontu Narodowego, lepiej i szybciej wykonujągo  UUWw t-----.Program u Wyborczego Fron tu  Naroaoweyu, Łepitv , s . 
plany produkcji, by jeszcze bardziej umocnić swą ludow ą*O jczyzn '

I Pierwsza w  Lu-
LU& ilafl blinie zaciągnęła

Dziś przedwyborcze
spotkanie
R s te i »Sztandaru liNfu«
z nikflim

Dziś, «  l ° az- 17■ w **M Państwowego 
teatru Im J Osterwy Redakcja „Sztan­
daru Ludu" i  Woj. Komitet Frontu Na 
r o d o w e g o  organizują przedwyborcze spot­
kanie ł  czytelnikami „Sztandaru Ludu" 
— robotnikami, gospodyniami domowymi, 

plodileU-
Po referacie n.t, sytuacji mlędzynarodo 

* e j  odbędzie sic część artystyczna: Zo­
ltanie odegrana sztulu „Rodzinka".

Bilety będs Jeszcze dziś wydawane w 
Redakcji tym osobom, ktjSre zgłoszą sie 
t e  specjalnym zawiadomieniom. (Zawia- 
■omieriia te rozdzielali agitatorzy Frontu 

Karodowego).
Po rozpoczęciu Imprezy o godz. 17-eJ 

nikt nie będzie wpuszczony na salt.

W arty na cześć wyborów  w  dniu 
18 bm. Fabryka Samochodów C ię­
żarow ych  im. Bolesława Bieruta. 
Natychm iast poszli w  je j ślady ro­
botnicy Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych, Fabryki Obuwia im. M. 

Buczkci
Praw ie  w e  wszystkich fabrykach 

na maszynach i  stoiskach pojawiły 
się czerwone proporczyki, w idom y 
znak, że  załoga zaciągnęła Warty, 
że czynem, dodatkową produkcją 
pragnie uczcić dzień wyborów.

W cią i rosnące
K 3 I 0 W * I » w  osiągnięcia załogi 

huty „Zawiercie", wysokie przekra­
c za n ie  dziennych planów produkcyj­
nych we wszystkich wydziałach i 
110%  planu I  dekady października 
w  skali całego zakładu, to rezultat 
rytmicznej zw ycięsk ie! walki o pla 
ny miesięczne, dobowe i dekadowe. 
Dzięki te j od miesięcy utrwalonej 
rytmicznoSci pracy, załoga huty po­
dejmuje realne zobowiązania i daje 
gospodarce państwowej dodatkowe 
tony stali, walcówki, surówki i in ­
nych asortymentów sw ojej produk­
c j i

I f r a k f ł U f  J“dnl z p i e r w -  
n i o t t u i )  szych  w  w o j .  k ra  

k o w s k im . w i t a ją  w y b o r y  d o  S o im u  
P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o lit e j L u d o w e j  
w a r t a m i  p r o d u k c y jn y m i  r o b o tn ic y  
Z a k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h  w  T a r n o ­
w ie .

Uroczyste zebranie aałogowe, na 
którym robotnicy zakładów posta­
nowili zaciagnąć W arty Wyborcza 
było manifestacją na cześć Progra- 

[ mu W yborczego Frontu Narodowe-

Radom

go, na cześć W ielk iego Wodza na­
rodu polskiego —  Prezydenta Bole­
sława Bieruta i awangardy polskich 
mas pracujących, Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotniczej.

Na w ielu stano­
wiskach robo­

czych Zarządu Budowlanego N r 2 
Radomskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa M iejskiego —  murarze, cie­
śle, betoniarze zaciągnęli W arty 
Wyborcze, zobowiązując się do dal­
szego zwiększenia wydajności pra­
cy. Barwne proporczyki z napisem: 
„Pełn im y W artę W yborczą" zawisły 
na rusztowaniach i murach osiedla 
robotniczego, budowanego przez 
ZB 2.

In icjatorem  produkcyjnych W art 
Wyborczych był szklarz Henryk K a ­
płański, który niezależnie od po­
przednio podjętego zobowiązania, 
postanowił wykonać do dnia 25 bm. 
roboty szklarskie, które według zle­
cenia roboczego m iał ukończyć do 
1 listopada br.

Albo pójdziesz z  nami, z  narodem 
albo wróg zaliczy Cię do swoich

Załóżmy, że mas* przed sobą wytknięty jakiś cel, do którego 
musisz dojść. Do celu tw ej wędrówki prowadzi prosty, bity gości­
niec. D rogą tą  najlepiej 1 najszybciej dojdziesz. N ie  możesz zboczyć. 
N ie  wolno ci podążać ścieżkami prowadzącymi przez gęste krzaki, 
bagna, błota —  bo tędy nie tylko, że nie dojdziesz, ale możesz za­
błądzić 1 więcej nie wrócló do punktu wyjścia. Będziesz błądzić tak 
długo aż zginiesz.

M ówim y: jeden program —  lista. Jest tylko jeden pro­
gram  —  jedna droga, która prowadzi do celu, Tym  celem Jest —  
silna, bogata Ojczyzna. Jaka jest najki'óU'*'a droga do tego celu? 
Taką drogę wskazuje nam Program  F ron ty  Narodowego.

Inne drogi prowadzą na bagna. Bagna zdrady własnego narodu 
1 swojego szczęścia. N ie wolno Iść Innymi drogami, bo to są drogi 
wroga, bo Idąc nimi staniesz się sojusznikiem wroga lub nawet 
wrogiem.

Musisz umieć wybrać najleps2ą drogę. Nasz program, program  
narodu mówi „pokój". Jeśli nie wybierasz pokoju —  znaczy wybierasz 
wojnę.

Nasz program  m ówi —  praca. N ie  zgadzasz się z tym  —  chcesz 
bezrobocia.

Nasz program mówi —  dobrobyt. N ie  zgadzasz się —  chcesz 
więc nędzy.

Nasz program mówi —  uśmiech na ludzkich twarzach. N ie  zga­
dzasz się z naszym programem ? —  Chcesz łez 1 rozpaczy.

Jest „tak ”  lub „nie". Albo idziesz z nami t jesteś naszym so­
jusznikiem, przyjacielem  lub nie idziesz z nami, ulegasz więc wpły­
wom wroga, i chcesz czy nie chcesz w róg zaliczy Cię do swoich.

Glosujemy na jedną listę, bo Innych list u nas być nie mole.
Bo Jest jeden wspólny cel, Jeden wspólny program dla całego
narodu.
Świadomość mas stale wzrasta. Z dnia na dzień. Często nie 

zdajemy sobie nawet sprawy z tego, że nowe warunki karczują w na; 
szym życiu pozostałości starego ustroju, usuwają ślady jakie pozol 
staw ił w naszych duszach ustrój krw awego wyzysku i  straszliwej 
ciemnoty —  kapitalizm.

Ta świadomość rodzi w  nas potrzebę głosowania na listę Frontu 
Narodowego. *

—  Miałam zaledwie lat 15 a już pracowałam ciężko we dworze 
w  Soli —  mówiła mi chłopka z Dąbrowicy (pow. b iłgorajski) Maria 
Kawecka, obecnie żona robotnika pracującego w  jednym z lubelskich 
zakładów. —  Nędza była u nas w domu. W yjechałam  do N iem iec na 
roboty, bo w  Polsce nie można było wyżyć. Tam  też było ciężko... 
Potem  przebywałam we Francji... W  restauracji pracowałam,. Stra­
ciłam na tych zagranicach połowę zdrowia. N ie dorobiłam się tam...

Odżyłam po wojnie. Dziś mieszkam 1 ży ję  jak człowiek. Dziś —  
to już inny świat. Powiem  prawdę —  Jestem prosta kobieta, nawet 
nie znam się na polityce. A le  głosować pójdę na Front Narodowy, 
bo wiem jedno —  nie chcę, aby wróciły tamte czasy. N ie chcę... 
Dzisiejsza władza dała ml lepsze życie 1 ja je j wierzę.

I  T y  musisz wybrać słuszną drcgę. Prosty, b ity gościniec w io­
dący do szczęśliwego jutra —  ą nie bagna i rozstaje.

W ielkie przemiany, o których m arzyły pokolenia, dziś stały *ię 
cząstką naszego życia, weszły w  krąg najbliższych naszych spraw 
1 trosk. Te przemiany dyktują nam:

N IE  W O LN O  ZBACZAC ZE SŁU SZN IE  O B RA NE J DROGT!

Robotnicy LFMR zactaanęli Waity

500 procent dla Frontu Narodowego

r  u, $
f  , -»***-

Do niedawna jeszcze odlewnia u - 
chodziła za najgorszy dział w Lubel­
skiej Fabryce Maszyn Rolniczych. 
Jeśli któregoś miesiąca fabryka nie 
wykonała planu, wiadomo było, że 
przyczyna tkwiła właśnie w  odlew­
ni. Tow. Pochroń wstydził się spoj­
rzeć w  oczy kolegom. Na niejednym 
zebraniu słyszał gorzkie słowa praw 
dy: że bumelanctwo, że łamanie pla 
nów... że trzeba wziąć się w garść.

I  towarzysze z odlewni wzięli się 
w garść, Potem przyszły zobowiąza­
nia na cześć wyborów  i X IX  Zjazdu 
W KP(b ). Robota ruszyła innym tem 
pem. Przybyło ochoty i zapału, przy 
bywało procentów wykonania pla­
nu.

Teraz już towarzysze z odlewni 
mogli śmiało spojrzeć w oczy swoim 
kolegom, a jeszcze śmielej

G D Y ZAM E LD O W A LI O PIĘCIO ­
KROTNYM  PRZEKROCZENIU ZO ­
B O W IĄ ZA N IA

podjętego d’ 5. uczczenia Programu 
W yborczego Frontu Narodowego.

Sukces ten nie przyszedł łatwo. 
Trzeba się było borykać z wieloma 
trudnościami. Najgorszą jednak była 
stosunkowo wysoka absencja i da­
jący się poważnie w e znaki brak 
pomocników.

Ale robotnicy w  odWwnl n i*  zrazili się 
tym Formlerze pom agali sobie wzajem  
nie: pochroń Skórsklomu. Szymnlą D y ­
niowi Nląloł^wl, Prokopluk .. Nici zapom ­
niano również o codzienne! kontroli w y­
konywania zobowiązań Nad CBlośrtą czu 
wal kierownik działu, tow. Nledzlałek Co  
ranka obchodził wraz z brakaraem wszyst 
kle stanowiska pracy potem slsdal w 
kantorku 1 wyliczał procenty przekroczo­
ne! normy...

Brakarz Rybak chodził potem leszcze 
raz po odlewni, z lednym 1 z drugim  po­
gadał, temu ia rt  !ak li sypną!. tamtemu  
znów przygan.'ł, że za dużo braków ro­
bi...

Najwięcej kłopotu m iał ze Stasiakiem. 
Niby dobry fachowiec a Jak przyszło co 
do czego, to ponad 30 o/0 braków odle­
wał Ostatecznie kota n^nlataiące <lo wa 
hi Oam pbella to przecież nie taka filo­
zofia.

Rybak raz, drugi odrzucił Tylko siwy­
mi wąslsknml ruszę! ze zdenerwowania  
No bo lakzeż — tłumaczy! Stasiakowi — 
brnkl chcesz robić? Przecież to dla nas! 
Nie rozumiesz togo. że utrudniasz prz0z 
to pracę kolegom w  mechanicznym 1 Ze 
oni przez ciebie nie m ogą pis n u  wyko­
nać? Tandety nie możemy robić!

Stasiak obruszał się z początku.
—  Co teii starucha będzie się na­

de mną wytrząsał! —  myślał gniew 
nie. A le  gdy i koledzy zaczęli mu do 
gadywać ni 'to żartem ni to serio, 
zawziął się.

—  Ja wam jeszcze pokażę, że le ­
piej potrafię! — odgrażał się w  du­
chu.

Baczniej teraz kontrolował swoją 
pracę, czasem poradził się. któregoś 
z kolegów, robił dokładniej. A  co 
najciekawsze, tempo pracy wcale 
nie ucierpiało na tym. Przeciwnie, 
zamiast trzydziestu odlewów dzien­
nie, robił czasem nawet czterdzieści.

Stary brakarz Rybak nadal zacho 
dzil do niego, nada] mu się ruszały 
dziwnie wąsy, ale już nie ze zdener 
wowania. Rybak cieszył się.

—  Tak trzeba robić! —  mówił te­
raz, poklepując go przyjaźnie po ra­
mieniu. — Widzę, że będą z ciebie 
jesizcze ludzie!

fc*od koniec miesiąca trzeba było 
obliczyć wreszcie wyniki. Niedziałek 
siadł z Pochroniem za biurkiem. Pię 
trzyły się obok karty robocze, rosły 
kolumny cyfr. Z podliczaniem posz­
ło już łatwo. Pochroń śledził bacz­
nie za ołówkiem  kie ownika. za w y ­
łaniającymi się cyframi. Potem ty l­
ko uśmiechnął się szero o i wyciąg­
nął do N iedzu łka milcząco rękę.

A  z odlewni co chwilę zaglądał 
któryś z form ierzy przez drzwi do 
kantorku.

—  Dobrze jest! —  mruczał P o ­
chroń zacierając usmolone ręce. *— 
500 procent to jest coś...

* * *

poprzestali naMyślicie1, że formlerze 
tym? To Ich nie znacie.

—  A W a r ty .. —  zaczął któryś, zdaje  
się, 4e Prokopluk, bezpartyjny agitator.

— Ma racje chłop! Zaciągniem y W arty  
na cześć wyborów. Takie święto trzeb* 
godnie u czc ić ..

— A w jaki sposób najlepiej to zrobi­
my? W łaśnie czynem... powiedział Po­
chroń.

Zgodnie potakiwali wszyscy. I  Dyś, Jó­
zef Zachar7.-ewskl, M ichał Kowalczyk. Zy­
gm unt Kunc, Antoni Nizioł, W incenty  
Poleszak. Ale nie skończyło się tylko na 
słowach Wszyscy cl form lerze podjęli no­
we zobowiązania sp isane na kartce wy­
glądały raczej skromnie. Rosły dopiero w  
hall w tysiąc" kilogram ów odlewów. Dla  
Planu... D la  uczczenia wyborów.

Lotem  błyskawicy obleciała fabry­
kę nowina. —  Będziemy gościć u 
sićbie kandydatów na posłów...

Zakręcili się ludzie jak fryg i. N l«  
można przecież przynieść wstydu 
fabryce.

—  Jak Ich przyjąć? —  zadawał 
sobie niejeden pytanie.

Odlewnia znalazła odpowiedź. Oto 
ona:

„Doceniając znaczenie Frontu N a­
rodowego dla umocnienia potęgi 
prwmyłlowej i obronnej naszego 
kraju, dla wzmocnienia soji.szu ro­
botniczo - chłopskiego zobowiązuje­
my się dodatkowo wykonać w  ra ­
mach Warty na cześć Wyborów do 
Sojnni Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej 15 ton odlewów".

Inne działy poszły w  ślad za od­
lewnią...

M ło lf iib e t . A

l i l p c i  

W M j W M  i l  ( % i ć  

j e t f w n ,  ią ,X q
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P r o p o z y c j e  delegacji  polskiej z m i e r z a j ą  do z a c h o w a n i a  pokoju
Skrót przemówienia min. Wyszyńskiego na sesji plenarnej Zgromadzenia Ogólnego HZ

N O W Y  JORK (P A P ) .  —  Dnia 18 października br, minister spraw 
zagranicznych Związku Radzieckiego Andrzej Wyszyński wygłosił na 
sesji plenarnej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych prze­
mówienie, w którym oświadczył m. innymi:

Obecna sesja Zgromadzenia Ogól­
nego odbywa się w  chwili, gdy pro­
blemy stosunków m iędzynarodowych 
wym agają S7.czególnej uwagi ze 
względu na skom plikowaną i napię­
tą sytuację m iędzynarodową.

1. Położyć kres haniebnej 
wojnie w  Korei.

W ojna w  K ore i trwa już trzeci 
rok. Zaborcze plany Stanów Z jed­
noczonych w  stosunku do Korei, co 
jest najzupełniej oczywiste, spaliły 
na panewce, m imo że dowództwo 
amerykańskie, pragnąc złamać opór 
narodu koreańskiego, nie cofało się 
i nie cofa przed bestialskimi, barba­
rzyńskim i środkami prowadzeni? 
wojny, przed burzeniem miast ko­
reańskich, eksterm inacją ludności 
cyw ilnej, nie szczędząc ani kobiet, 
ani dzie:i, ani starców. W ojska ame 
rykańskie, depcąc wszelk ie normy 
prawa m iędzynarodowego, nie licząc 
się z elementarnym i wym ogam i mo­
ralności ogólnoludzkiej, systematycz 
nie stosują gazy, bom by napalmowe, 
broń bakteriologiczną.

Amerykańskich warunków przer­
wania ognia w  Korei —  oświadczył 
dalej m inister W yszyński —  nie 
można nazwać inaczej nii skanda­
licznym  wypaczeniem elementarnego 
pojęcia sprawiedliwości, nii jawnym  
bezprawiem sprzecznym ze wszyst­
kimi powszechnie uznanymi norma­
mi prawa międzynarodowego i mię­
dzynarodowej moralności. Należy to 
powiedzieć o amerykańskim  żądaniu 
tzw. „se lekcji" jeńców  wojennych, 
oddzielenia tych, których dowództwo 
amerykańskie zechciałoby puścić do 
domu, od tych, których zamierza 
zatrzymać w  niewoli, nie cofając się 
przed żadnym i środkami presji, aż 
do egzekucji włącznie, jak  to było 
nn Kożedo i w  innych amerykań- 
rJ-Wi obozach dla chińskich i  kore­
ańskich jeńców  wojennych.

Jasne jest, iż rząd amerykański 
tre  dąży do zawarcia rozejmu w  
Kore i i zakończenia w o jny  koreań­
skiej, Usiłuje on również nadal przy 
pomocy w ojny w  Korei osłabić swe 
trudności gospodarcze. Rząd amery 
knń=ki przew lekał wszelkim i sposo­
bami rokowania w  Panmundżon w  
sr>rawie rozejmu, a niedawno zupeł­
nie je  przerwał na czas nieokreślo­

ny, zamierzając w  ten sposób w y ­
wrzeć presję na stronę przeciwną.

Ciągnąc zyski z tej w o jny —  po- 
wiedział dalej min. W yszyński —  
m iliarderzy amerykańscy nie są z 
natury rzeczy zainteresowani w  je j 
zakończeniu. Są oni natomiast zain- 
teresowani w  wykorzystaniu wojny 
również nadal jako jednego z  naj­
ważniejszych źródeł wzbogacenia 
się, jako jednego ze środków zaże­
gnania groźby depresji 1 narastające­
go kryzysu w  krajach kapitalistycz­
nych, a przede wszystkim  w  Sta- 
nach Zjednoczonych. Można to 
wnioskować z licznych oświadczeń 
wybitnych amerykańskich busines­
smanów, finansistów, działaczy gieł­
dowych, polityków , generałów, m ini 
strów i samego prezydenta USA.

Na obecnej sesji przed Zgrom a­
dzeniem stoi znów zadanie rozwiąza 
nia kwestii koreańskiej.

P ro p o z y c jo  w n ie s io n e  p r z e z  d e ­
le g a c ję  po lską , o d p o w ia d a ją  w  c a ­
łe j  pełni z a d a n iu  s t o ją c e m u  p rz e d  
Z g r o m a d z e n ie m .

Popieramy gorąco propozycję 
naszych kolegów polskich, aby 
wezwać Zgromadzenie Ogólne do 
zalecenia stronom walczącym na­
tychmiastowego zaprzestania dzia­
łań wojennych na lądzie, na mo­
rzu i w  powietrzu.

Popieramy gorąco propozycję o 
repatriacji wszystkich jeńców wo­
jennych zgodnie z normami pra­
wa międzynarodowego.

Popieramy gorąco propozycję 
delegacji polskiej o wycofaniu z 
Korei wojsk obcych, w  tym rów­
nież chińskich oddziałów ochotni­
czych, w  okresie 2— 3 miesięcy i o 
pokojowym uregulowaniu kwestii 
koreańskiej w  duchu zjednoczenia 
Korei, które winno być dokonane 
przez samych Koreańczyków pod 
nadzorem komisji z udiiałem bez­
pośrednio zainteresowanych stron 
i innych państw nie uczestniczą­
cych w  wojnie w  Korei.

2. Położyć kres stosowaniu 
przez Stany Zjednoczone nie­
ludzkiej broni bakteriologicznej.

Delegacja radziecka uważa za ko­
nieczne zatrzym ać się specjalnie 
nad sprawą stosowania przez woj-

Usprawnić dostawę ziemniaków
Dotychczas jedynie pow. biłgorajski przekroczy! 50 procent planu 

skupu ziemniaków (64,7'V»). Na drugim miejscu w  wykonaniu planu 
skupu ziemniaków jest pow. radzyński <49,2°/o).

Dane te dowodzą, ie  wykonanie miesięcznego planu skupu Jest 
poważnie zagrożone we wszystkich powiatach woj. lubelskiego poza 

povy. biłgorajskim.
Najsłabiej przebiega skup ziemniaków w  pow. łukowskim, lu­

bartowskim, krasnostawskim i bialskim.
Jakie są przyczyny hamujące skup ziemniaków?
Zasadniczą przyczyną jest brak gruntownej pracy politycznej 

aktywu wśród chłopów. Aktywiści nie wszędzie dotarli do chłopów 
i nie wyjaśnili im konieczności terminowej sprzedaży ziemniaków 
Państwu. Poza tym, poważnym niedociągnięciem jest opieszałe za­
łatwianie odwołań i liberalizm w  stosunku do ociągających się ku­
łaków; W  powiecie łukowskim np. na 215 wniosków o ukaranie 
opornych w  sprzedaży ziemniaków rozpatrzono zaledwie 18.

Ponad 1.500 nlerozpatrzonych odwołań leży w  biurkach gmin­
nych rad narodowych.

Bardzo słabo pracuje aktyw w  powiecie bialskim. Pow. bialski 
posiada wszelkie warunki, aby plan skupu ziemniaków został wy­
konany w  terminie. Pogłoski, że ziemniaki jakoby w  tym roku nie 
obrodziły, są wymysłem kułaków, którzy jeszcze przed rozpoczę­
ciem wykopków składali odwołania do gminnych rad o zmniejsze­
nie wymiarów, powołując się na rzekomo slaby urodzaj. Mało 
i średniorolni chłopi w  tym powiecie w  dużym procencie wywią­
zali się ze skupu ziemniaków, natomiast kułacy poważnie zalegają. 
Gospodarstwa posiadające od 10 do 14 ha wywiązały się w  7.8"/o, 
a gospodarstwa o powierzchni powyżej 15 ha —  w  l,V/o.

Aktyw w  powiecie bialskim nie analizuje przebiegu wykonania 
planów skupu ziemniaków i dlatego możliwa jest taka sytuacja, że 
gmina Rossosz wykonała 44,3#/« planu, a gminy Piszczac, Sidorki 
I Zakanale zaledwie 49/« (dane z 10 bm.). Różnica w  wykonaniu planu 
spowodowana jest tym, że w jednych gminach aktyw pracuje dobrze, 
docierając do chłopów i przekonując ich o konieczności sprzedaży 
ziemniaków, a w innych lekceważy stojące przed nim zadania.

Zasadniczym zadaniem stojącym przed aparatem skupu I akty­
wem politycznym jest prowadzenie pracy uświadamiającej wśród 
mało i średniorolnych chłopów oraz nakładanie kar na opornych. 
Aktyw musi się troszczyć o to, by wszystkie wnioski o ukaranie 
były rozpatrzone i by wydano słuszne decyzje.

(em)

ska amarykańskie w  Kore i broni 
bakteriologicznej.

Oficjalni przedstawiciele U S A  usi­
łują przeczyć oskarżeniu, że am ery­
kańskie siły zbrojne stosują tę n ie­
ludzką broń. Jednakie liczne fakty 
ustalone przez b jj^ .ronne komisje 
międzynarodowe W  międzynarodową 
komisję Zrzeszeni!? Prawników - De­
mokratów, międzynarodową komi­
sję naukową złożoną z przedstawi­
cieli siedmiu krajów : Anglii, B razy­
lii, Włoch, Chin, ZSRR, Francji i 
Szwecji —  dowiodły w  całej pełni, 
że interwenci amerykańscy dopusz­
czają się tych niezmiernie ciężkich 
zbrodni. ,

Usiłując gołosłownie negować te 
fakty, rzęd U SA  odmawia jednak 
ratyfikacji Protokółu Genewskiego z 
1925 roku o zakazie stosowania bro- 
n’ bakteriologicznej, podpisanego 
przez Stany Zjednoczone, pragnąc 
widocznie zachować wolność działa­
nia dla używania broni bakteriolo­
gicznej również i w przyszłości.

Stosowanie w  Korei 'broni bakte­
riologicznej nia na oku nie tylko 
zbrodniczy cel masowej zagłady cy­
wilnej ludności, lecz również spraw­
dzenie w  praktyce działania tej bro 
ni, przeprowadzenie treningu w tym 
zakresie, ustalenie, jak wyraził się 
minister wojny USA  Pace, „warto­
ści rozmaitych metod i środków 
rozwiązywania palących problemów 
wojennych"...

Agresorzy amerykańscy usiłują 
więc wykorzystać Koreę jako teren 
doświadczeń dla zbadania skutecz­
ności śmiercionośnych bakterii.

Czy można niżej się stoczyć ? i
Delegacja radziecka uważa za ko­

nieczne podkreślić specjalnie donio­
słość propozycji delegacji polskiej 
wzywającej wszystkie państwa, któ­
re nie przystąpiły do Protokółu Ge­
newskiego z 1925 roku .lub nie raty­
fikowały tego Protokółu, do przy­
stąpienia do niego lub ratyfikowa­
nia go. Dotyczy to przede wszystkim 
Stanów Zjednoczonych, która do­
tychczas odmawiają ratyfikacji Pro­
tokółu Genewskiego.

3. Amerykańska polityka mi­
litaryzacji —  polityką zuboże­
nia narodów, grabieży innych 
krajów.

W  ciągu ubiegłego roku wzmogła 
się działalność agresywnego bloku 
północno -  atlantyckiego w  kierun 
ku przygotowania nowej wojny 
światowej. W  krajach tego bloku od­
bywa się obłędny wyścig zbrojeń.

Podejmowane są wysiłki dla zor­
ganizowania nowych armii, dla utwo­
rzenia na Zachodzie i Wschodzie 
agresywnych sojuszów wojskowych. 
W  tym roku wysiłkiem głównie Sta­
nów Zjednoczonych włączyły się do 
bloku północno - atlantyckiego no­
we kraje —  Turcja I Grecja. Fak­
tycznie uczestniczą w  tym bloku

_  6r«a/ce fl ’
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Plan  październikowy  
Powiaty wykonano w o/0

ŁUKÓW 55 8
Zamość 51,0
Lubartów 52.1
Biłgoraj 51,6
Chełm 50,9
Biała Podlaska 48.7
Radzyń 44,7
Włodawa 42 8
Tomaszów 87,9
Krasnystaw 37,6
Lublin 85,9
Kraśnik 33,7
Hrubieszów 33.4
Puławy 309

Niem cy zachodnie i  Jugosławia, ci
wasale Stanów Zjednoczonych.

W  bieżącym roku mocarstwa za- 
chodnie ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele podpinały separatystyczny 
układ boński z rządepi Adensuera, 
stanowiący oiw arty sojusz wojsko­
wy, który legalizuje wskrzeszenie 
m ilitaryzmu niemieckiego i utworze 
nie zachodnio -  niemieckiej armii 

“■najemnej z generałami faszystow­
sko-hitlerowskim i na czele. Tuż po­
tem podpisały one układ z zachod­
nimi Niemcami o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej" zm ierzający 
do osiągnięcia tegoż celu.

Koła rządzące U S A  wzm ogły na­
cisk na kraje Środkowego i Bliskie 
go Wschodu, ażeby utworzyć tzw. 
„dowództwo sojusznicze na Środko­
wym  Wschodzie" oraz wciągnąć 
również te kraje do bloku północ­
no - atlantyckiego.

W  ciągu ubiegłego roku koła rzą­
dzące U SA  narzuciły szeregowi kra 
jów  Am eryki Łacińskiej (Brazylii, 
Kolum bii i innym) porozumienia 
pod nazwą porozumień „o wzajem , 
nym zapewnienii. bezpieczeństwa'*. 
Nawet burżuaz/jna prasa Am eryk i 
Łacińskiej określiła rzeczywisty 
sens tych porozumień w  słowach: 
„Brazylia mobilizowana jes-t dla woj 
ny‘‘ . Pod takim samym zmyślonym 
w celu oszukania narodów pretek­
stem „obrony1* Stanów Zjednoczo­
nych, amerykańskie koła rządzące 
zawarły z Now ą Zelandią i Austra­
lią pakt Pacyfiku ogłaszając te ob­
szary za „obszary mające żywotną 
doniosłość** dla bezpieczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych, chociaż —  jak 
wiadomo —  obszary te odlegle są 
od U SA o kilka tysięcy kilom etrów. 
Jednocześnie blok północno - atlan­
tycki pod kierownictwem Stanów 
Zjednoczonych przeprowadził w iel­
kie manewry morskich i lotniczych 
sił zbrojnych mające jawnie prowo­
kacyjny charakter w  stosunku do 
ZSRR  i krajów  demokracji ludowej.

S»any Zjednoczone odgrywające, 
jak wiadomo, kierowniczi. rolę w 
tym  bloku wzmogły jeszcze bardziej 
wyścig zbrojeń, rozszerzając prze­
mysł wojenny i rozwijając na sze­
roką sfcalę inne poczynania mili­
tarne.

Szczególną uwagę udzielają koła
rządzące U SA budowie nowych baz 
lądowych, morskich i lotniczych na 
terytoriach obcych.

Należy podkreślić fakt zakładania 
w ielk iej ilości baz amerykańskich w 
Europie zachodniej. Tak w ięc w An. 
glii jest w  chwili obetnej 26 amery­
kańskich baz lotniczych i innych. 
Już obecnie cala Anglia przekształ­
ciła się w  gruncie rzeczy w  am ery­
kańską bazę lotniczą. Wiadomo, że 
na lizbońskiej sesji bloku północno­
atlantyckiego powzięto uchwałę o 
utworzeniu na rachunek głównie 
USA w ielk iej sieci baz lotniczych w 
szeregu krajów zachodnio - europej­
skich uczestniczących w  tym bloku, 
w  wyniku czego ma powstać około

200 lotnisk. Oto fakty. Dowodzą one, 
że w  obozie imperialistycznym 
wzm ogło się tempo przygotowań do 
nowej wojny pod maską kłam liwej 
propi>;jandy o rzekomym zagrożenia 
pokoju przez Związek Radziecki.

O agresywnych planach bloku 
północno - atlantyckiego świadczą 
dobitnie jeszcze większe w  tym  ro­
ku kredyty na cele wojenne w kra­
jach, które do ttg o  bloku należą, a 
g!ó\vnie w Stanach Zjednoczonych, 
W ydatki wojskowe U SA  w 1052 51 
roku budżetowym są przeszło 
58 krotnic większe niż w roku bud­
żetowym 1937/38 i obecnie w ynoszj 
71% całego budżetu USA.

Ogromne sumy w budżecie am erf 
kańskim przeznaczone są na wy twa 
rzanie broni atomowej, na rozsze­
rzenie przemysłu atomowego, tego 
„m iliardowego byznesu", jak m ówią 
w Ameryce, przynoszącego ogromne 
zyski monopolistom amerykańskim 
Należy podkreślić, że kredyty na 
produkcję broni atomowej w  1952 
roku przekroczyły dwukrotnie k ie. 
dyty z 1951 roku, przy czym prze­
widuje się dalsze zwiększenie takich 
kredytów również w  następnych la. 
tach.

Dane te wystarczają, ażeby prze­
konać się, że kola rządzące U SA  nie 
myślą nie tylko o żadnym zakazie, 
lecz nawet o zredukowani!’ produkcji 
broni atomowej oraz że wszelkie de 
klaracje^ oficjalnych przedstawicieli 
USA o ich potowości zakazania bro­
ni atomowej są nawskroś fałszywe 1 
przeznaczone jedynie do tego, by 
wprowadzić w błąd la tw ow iem vd i 
i prostodusznych ludzi.

(C iąg dalszy podamy ju tro )

Wyrok w procesie
s a b o l a i y s l ó w

z  m a ę n z y n ś w  P Z Z  
D ą b r o w a  — B ó r

W ojskowy Sąd Rejonowy w  Lublin ie  
ogłosił w dniu wczorajszym wyrok w spra  
wie sześciu pracowników m agazynów P Z Z  
Dąbrowa —  Bór, oskarżonych o sabota*  
gospodarczy, kradzież i m arnotraw ienie  
m ienia państwowego.

Na podstawie wyroku E U G E N IU S Z  W ę -  
G LA R S K I został skazany na dożywotni* 
więzienie, utratę m ajątku oraz publicz­
nych praw  i obywatelskich praw  honoro­
wych na lat 5, STEFAN  LE W A N D O W S K I  
—  na 15 lat wiezienia, utratę m ajątku  
oraz utratę publicznych praw  1 obywatel­
skich praw honorowych na lat 5, A N T O ­
N I G A IK  —  na 12 lat więzienia, u trat*  
m ajątku oraz publicznych praw  1 oby­
watelskich praw honorowych na lat 5, 
T AD EU SZ G R O D Z K I —  na 10 lat więzie­
nia, utratę m ajątku oraz publicznych  
praw i obywatelskich praw  honorowych  
na lat 5, D IO N IZ Y  N A G IE T O W IC Z  —  na  
5 lat więzienia, za.ś STEFAN  LO TS na 3 
lata więzienia. Sąd zaliczył wszystkim na 
po-zet kary dotychczasowy pobyt w  aresa 

cie.

Uchwala Prezydium Rzqda
w spranie zwiększenia kredytów

na remonty budynków m i s s z k a h i y c i
W AR SZAW A  (PAP). —  Sprawa 

poprawy warunków mieszkaniowych 
klasy robotniczej przez nowe budów 
nictwo z jednej strony i planowe 
remonty budynków micsskalnych  ̂
drugiej, jest przedm iotem  stałej tro­
ski Państwa. W  rb- na remonty 
przeznaczono w budżecie państwo­
wym ponad 360 milionów.

W  dniu 18 bm. Prezydium Rządu 
powzięło uchwał?, mocą której kre­
dyty na remonty budynków miesz­
kalnych zastają zwiększone o dal­
szych 10 min. zł., z przeznaczeniem 
na poprawę warunków mieszkanio­
wych przede wszystkim lobotników

w ośrodkach przemysłowych o szczo* 
góinyrn nasileniu potrzeb mieszka­
niowych. Z kwoty te j przeznaczono 
5 min. zł. na województwo katowic­
kie, 3,5 min. zł. na miasto Lód*, 
resztę zaś w sumie 1.5 min. zł. roz­
dzielił Minister Gospodarki Komu­
nalnej na inne miejscowości. Róvvno 
eześnie P r e z y d iu m  Rządu zobowią­
zało prezydia właściwych rad naro­
dowych do jak najszybszego i naj­
bardziej celowego wykorzystania 
przyznanych  kredytów. Zwiększenie 
k red y tów  pozwoli na dodatkowe wy 
remontowanie w rb. około 9 tys. izb.

i i  &  p u n k t u  t f & ł im M U e ó w t .y
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Antoni lybn przoduje no każdym
powierzonym mu odcinku pracy...

Gdy ostatni z agitatorów Obwodo­
w ego Komitetu Frontu Narodowego 
N r  9 wyszedł w  teren, milczący do- 
tijd czlonflc Komiteu ob. Antoni R y ­
ba, przodownik pracy z LFJ&R po­
ciągnął mnie za rękaw:

—  Pójdziem y i my.

ŚLADEM  AGITATORÓW
Trzeba wspinać się po stromych 

łchodach. Błądzić po zułkach i k lat­
kach schodowych w  poszukiwa­
niu numerów mieszkań, w  któ­
rych m ają odbywać się zebrania 
domowe. Towarzysz Ryba mimo 
ewych sześćdziesięciu lat z okładem 
maszeruje jednak dziarsko 1 tylko 
czasem zatrzym uje się w  połowie 
drogi, gdzieś pomiędzy drugim a 
trzecim piętrem dla nabrania od­
dechu...
N ic  go nie zraża. Codziennie wieczo 

rem idzie śladem agitatorów i zna­
ją  go już prawie wszyscy. Jest jed­
nym z najczynniejszych członków 
Komitetu 1 na powierzonym sobie 
stanowisku wytrwa do końca. Mó- 
Svi, że stara gwardia nie może za­
wieść...

Ustaliliśmy marszrutę. N a pier­
wszy ogień idzie zebranie w  miesz­
kaniu N r 6 przy ul. Staszica 2. Po 
dziesięciu minutach odnajdujemy na­
reszcie upragniony lokal.
POJDA M ANIFESTACYJNIE  
DO W YBORÓW

Jesteśmy na miejscu. W  dość ob­
szernym pokoju robotnika Spółdziel­
ni Inwalidów „Jedność" zgromadzili 
elę mieszkańcy domu. Usiedli wo­
kół okrągłego stołu nakrytego bia- 
ł/m obrusem. Ci, którzy nie zmie­
ścili się przy stole znaleźli sobie 
miejsce w  pobliżu. Wśród nich agi­
tatorzy. Młoda studentka z UMCS. 
niewiele starszy student 1 pochylony 
nad broszurą, monter telefonów z 
Dyrekcji Poczt, tow. Jatowt. Pam ię­
tam go jeszcze z czasów, gdy zbie­
rał podpisy pod apelem Światowej 
Rady Pokoju.

Tow. Jatowt zapoznał zebranych 
t  życiorysami kandydatów na po­
słów, mówi o Ich pracy i osiągnię­

ciach, chwilami czyta z broszury, 
raz po raz poprawia okulary.

Słuchają go wszyscy z jednako­
wym skupieniem. Siwiutki, lecz jesz­
cze krzepko się trzym ający starszy 
obywatel, trzy  gospodynie domowe, 
jedna młoda robotnica, urzędnik, 
adwokat i kilku robotników. Nastrój 
jest swobodny. Już się dobrze na­
wzajem  zapoznali, nie jest to pierw­
sze zebranie.

Mówią wszyscy po kolei, już przy­
wykli, nie przeszkadzają i nie prze­
rywają sobie.

Właśnie tow. Jatowt skończył 
omawianie życiorysu ob. Karoliny 
Burzak, kandydata na zastępcę po­
sła. Mężczyźni zamieniają ze sobą 
porozumiewawcze uśmiechy i rzuca­
ją nieme wyzwanie kobietom. Niech 
mówią, to przede wszystkim Ich 
kandydatka...

—  N ie ma co. Zasłużyła sobie —  
odzywa się młoda robotnica 1 trochę 
gniewnie spogląda na mężczyzn, jak­
by chciała powiedzieć: tylko bez 
uśmieszków, kobiety też potrafią 
być posłami...

—  Słusznie, ma duże zasłu­
g i 1 ten zaszczyt je j się należy 
—  mówią pozostałe kobiety, a męż­
czyźni całkowicie aprobują ich zda­
nie.

Po  omówieniu wszystkich kandy­
datur zapada chwilowa cisza, a po­
tem już rozmowa biegnie żywo. Mó­
wią teraz wszyscy. Mówią o tym, 
że są szczęśliwi, iż mogą wybierać 
na posłów tak zasłużonych dla Pol­
ski Ludowej ludzi, że taki Sejm 
nie może źle pracować. W  końcu 
wstaje ze swego miejsca starszy 
mężczyzna i oświadcza:

—  Sądzę, że będę wyrazicielem 
zebranych, jeżeli powiem, że odda­
my swe glosy na tych właśnie kan­
dydatów...

Przeryw a mu jednogłośna odpo­
wiedź: —  Racja, słusznie.

Chwileczkę poczekał aż ucichły 
głosy 1 ciągnął dalej.

—  Myślę, że najlepiej będzie, je ­
żeli w  dniu 2G pójdziemy razem z 
samego rana i spełnimy nasz rados­

ny obowiązek.
—  Manifestacyjnie —  rzuca jeden 

z robotników.
—  Tak, właśnie manifestacyjnie 

będziemy głosować na listę Frontu 
Narodowego —  podchwytują zebra­
ni, a agitator tow. Jatowt mówi:

__ Pójdziem y razem. Ja też pójdę
z wami. Pójdziemy, aby pokazać, 
że twardo stoimy we Froncie Naro­
dowym.

Zebranie się skończyło. Ruszamy 
dalej. ' i ,

JOZEF B IE Ń  JEST N A S Z Y M  —  
RO BO TN ICZYM  K A N D Y D A T E M

W  sali szkolnej Technikum Budo­
wy Samochodów zebrali się m iesz­
kańcy domu N r 3 przy ulicy Dym i­
trowa. Młodziutka studentka koń­
czy właśnie omówienie życiorysu 
kandydata na posła tow. Józefa Bie- 
nia, przewodniczącego Zarządu Głów 
nego Zw. Zaw. Metalowców. Młody, 
dwudziestokilkuletni mężczyzna zry­
wa się ze swojego miejsca.

—  O Bieniu to Ja wam powiem. 
Znam go jeszcze z Lublina, jak  był 
przewodniczącym ORZZ. N ieraz 
przychodziliśmy do niego. Zawsze 
dla robotnika miał czas i wszystkie 
sprawy tak załatwiał, żeby robotni­
cy byli zadowoleni. A  teraz choć 
jest w  Warszawie, to ile razy p rzy­
jeżdża do Lublina zawsze znajdzie 
czas, aby wpaść do ORZZ, spytać 
jak idzie praca, Jakie są trudności. 
Robotnicy FSC mogą wam powie­
dzieć, jak tow, Bień interesuje się 
Ich fabryką, jak Radzie Zakładowej 
pomaga w  pracy...

Zebranie trwa. Mówią wszyscy, 
że takich właśnie posłów jak  Bień 
nam potrzeba, że to bidzie ich po­
seł, robotniczy...

Opuszczamy salę szkolną. Deszcz 
pada, lecz tow. Ryba nie myśli o 
pójściu do domu. Idziemy dalej do 
następnych mieszkań, na następne 
zebranie.

(W . S.)
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Mieszkańcy domu lir 2 przy ul. Kołłątaja
manifestacyjnie pajdą do wyborów
Za drzwiam i powolne kroki 1 stłu­

mione nieco pytanie: —  kto tam?
—  Z Kom itetu Frontu Narodow e­

go.
Po takiej odpowiedzi drzwi o tw ie­

rają się zawsze. A  Zofia Cybulowa 
otwiera je  bardzo szeroko.

M ieszkanko jest malutkie: kuch­
nia i pokój. Na ciężkiej kapie, przy 
krywającej stół, leży otwarty zeszyt. 
Obok, oparte o kałamarz pióro 
Siedmioletnia córeczka Cybulowej 
odrabia właśnie lekcje.

Pracownica Lubelskich Zakładów 
Surowców Zielarskich, Zpfia Cybu­
lowa nie od razu odpowiada na p y ­
tanie: dlaczego będzie głosowała na 
kandydatów Frontu Narodowego: 
Agitator Franciszek Prus podczas 
swej poprzedniej w izyty zapoznał ją 
z. życiorysam i kandydatów. Miała 
więc czas zastanowić się, dlaczego 
będzie na nich głosowała. I  zasta­
nowiła się.

—  W iecie —  m ówi Cybulowa 
patrząc prosto w  oczy —  w ychow y­
wałam się na W ieniawie. Ulica 
Ogródkowa osiem. Domek był ma­
lutki, ciasny. M y  mieszkaliśmy w 
przerobionej na mieszkanie piwnicy

GRN w Brzozówce troszczy się o realizację zobowiązań
W  dużej sali Gminnej Rady Naro 

dowej w Brzozówce (pow. Kraśnik), 
zebrali się, jak w każdy dzień gospo 
darze, którzy przyszli tutaj załatwić 
różne sprawy. Na jednej ze ścian 
na widocznym miejscu wiszą dwie 
tablice. W idnieją na nich niebieskie 
i czerwone słupki, które oznaczają 
procenty wykonanych przez poszcze­
gólne gromady planów skupu zboża, 
żywca i mleka. Z przejrzystych wy.' 
kresów można się dokładnie zorien­
tować, które gromady przodują, a 
które pozostają na szarym końcu,

— Popatrz się, — mówi Szymon 
Paszkowski' z Moczydeł Nowych do 
sąsiada' Krawczyka. — Nasza groma' 
da ma taki niski słupek.

— Aha! Mamy dopiero zaledwie 
*2"/o w żjwcu — podchwytuje tam.

ten. —  A  taki Słodków cz. I I I  ma 
już 89%. Kiepsko stoimy. W  zbożu 
też mamy dopiero 24°/». A ż wstyd, 
że tak malo.

Z wykresu widać, że takich gro­
mad. jak Moczydła jest więcej. Na­
leżą do nich Moczydła Stare, Kw iat 
kowice, Wierzchowiska i Pasieka.

Chłopi, którzy dzisiaj przyszli na­
leżą do grupy zalegających ze swoi- 
mi wymiarami. Zostali oni wezwani 
przez prezydium GRN, by ustalić 
przyczynę zwłoki w odstawie i usta 
nowić ostateczny termin zrealizowa 
nia wym itrów . Obok zebrań gro­
madzkich, na których podobne spra 
wy są rozpatrywane GRN wprowa­
dziła bezpośrednie rozmowy z rolni 
kami. W  ten sposób każdy chłop ma 
możność dokładnie naświetlić swoje

SKU P ZIER INSAKÓW TRW A

Ha punkt skupu GS przywiózł ziemniaki St. Zalewski z gromady D m i- 

nin (gm. Gołąbki, pow. Łuków )

trudności z powodu których nie wy 
wiązał się ze swycU obowiązków 
wobec Państwa. Leon Przywara, peł 
nomocnik powiatowy do skupu, K a­
rol Pikula przewodniczący GRN 
oraz Bogdan Rzeźnik, sekretarz Pre­
zydium rozpatrują po kolei każdą 
sprawę.

Dziś pierwszy zgłasza si*4 ob. Sta. 
nisław Wiechnik z gromady Pasie­
ka. Gdy usiadł przy stole, przewód- 
niczący GRN zapytał:

— Jak to się stało, że d> dnia dzi­
siejszego nie odstawiliście ani k ilo­
grama zboża oraz ziemniaków?
Nie sprzedajecie też mleka, zalega­
cie z żywcem. Chcecie, żeby dow ie­
dział się o was wnuk w  mieście, że 
dziadek jego jes>t oporny, nie chce' 
odsprzedać państwu zboża i ziemnia 
ków?

— Nieprawda, że jestem operny — 
odpowiada ob W iechnik — ale ja 
jestem już stary, wnuk jest w szko­
le w  Rudniku, no i nie bardzo ma 
kto robić. Z tego to powodu zboże 
mam jeszcze nie wymlóęone, ziem­
niaki nie wszystkie wykopane. Po­
trzebna mi jest pomoc.

— Czy nie wiecie o tym, że istnie 
je  pomoc sąsiedzka, i że sołtys jest 
zobowiązany wyznaczyć wam kogoś 
do pomocy?

—  Wiem.
—  A  byliście u sołtysa?
—  Nie byłem, bo jakoś tak zeszło.
—  >Vięc pamiętajcie —  mówi prze 

wodniczący. — Idźcie do sołtysa, 
niech wam wyznaczy kogoś do po­
mocy, jak również maszynę, byście 
Szybko wym łócili i odwieźli swój wy 
miar do punktu skupu. Musicie pa­
miętać, że wasz wnuk i wielu jemu 
podobnych w  mieście czeka na w a­
sze zboże. W  waszej gromadzie jest 
tylko kilku, którzy nie wykonali 
planów, przez co gromada jak  i

gmina nie może zrealizować s w y c h  
rocznych planów. A  przecież już za 
kilka dni będą wybory. Chcielibyś­
my, aby nasza gmina przyszła dn 
wyborów z wykonanymi planami 
odstaw. Od was teraz zależy honor 
waszej gromady i całej gminy.

—  Dobrze. Jesz.c/.e dziś idę do soł­
tys.) —  odpowiada Wiechnik.

Z .ko le i do pokoju wchodzi Franci 
szek Brzezina z Moczydeł Starych, 
właściciel 1.12 ha.

—  W y, 'obywatelu, zalegacie z od­
stawą żywca?

—  Zalegałem, ale agitatorzy w y­
tłumaczyli mi, że źle robię zw leka­
jąc z uregulowaniem moich zobowią 
zań i ostatnio oddałem cielaka, bra­
kowało mi około 10 kg, więc zanio­
słem 6 kur i w ten sposób wykona­
łem plan w całości. Tylko w  CUSiK 
widocznie nie odkontowali kwitów. 
A. oto moje kwity. i

—  Więc wszystko w  porządku.
Przychodzą następni gospodarze:

Wacław Kawęcki z Karpiówki, Szy­
mon Paszkowski z Moczydeł No­
wych. Antonina Wojciechowska ze 
Słodkowa i wielu innych. W  tym 
jednym dniu Prezydium GRN prze­
prowadziło rozmowy z 18-ma gospo­
darzami. Dzięki temu Prezydium 
GRN wie dokładnie a każdym go­
spodarzu, bezpośrednio się z n’.m 
kontaktuje i w-polnie z zaintereso­
wanymi chłopami układa osta­
teczny termin realizacji zobowiązań 
wobec Państwa.

Swyrr. postępowaniem Prezy­
dium G R N  zdobyło sobie zaufanie 
i  autorytet. Chłopi skrupulatnie 
przestrzegają zarządzeń i term i­
nów dostaw wyznaczonych przez 
GRN, aby z poczuciem dobrze speł 
nionego obowiązku stanąć do urn 
wyborczych, A . P o t

Piwnica była 1. kuchnią, 1 sypialnią, 
i jadalnią. Było nie tylko ciasno, ais 
i wilgotno 1 zimno. Przez tę wilgoć 
właśnie chorowaliśmy na stawy.

—  Ojciec pracował rzadko. Par< 
miesięcy w  ciągu roku, podczas 
„sezonu". Był sezonowym, a takim 
płacili marnie. W ięc i my wcześni® 
musieliśmy zaczynać pracować. Le­
dwo skończyłam szkołę powszechny 
— poszłam do pracy. Przez cały 
dzień sprzedawałam w kiosku u Ka 
narka papierosy, zapałki, a wieczo­
rem uczyłam się w  szkole dla pra­
cujących.

Niewesołe miałam życie. W  1938 
roku, po małej maturze, wyszłam za 
mąż: Eugeniusz pracował w  mydlar 
ni u Dymowskiego, za gresze. Lata 
się w lokły. Biedne lata...

Dzisiaj zarabiamy, razem z mężem 
(pracuje w  Centrali Chemicznej) 
1.200 złotych. Dzieci chodzą do szko­
ły, mamy przyzwoite mieszkanie. 
I właśnie żebyśmy żyli zawsze tak, 
jak teraz, żeby moje dzieci spokflj- 
nie skończyły szkolę, żeby miały po 
moc lekarską, żeby Polska była sil­
na —  oddam swój głos na listę Fron 
tu Narodowego.

Wanda Kaczorowska ! Franciszek 
Truś pracują w  MHD, Jin Flis w  
P P K  „Ruch". Agitatorzy obwodu 
nr 8 stale odwiedzalą dom przy 
ulicy Kołłątaja 2. W ypytują jego 
mieszkańców o warunki życia, 
wspólnie radzą nad likw idacją bo­
lączek.

Stefania Kow al i Jadwiga Szew­
ców — pytają o sposób oddania glo 
^ów W ięc trójka wviaśn ‘ a. K iedy 
się tak rozmawia, nip podobna nie 
powiedzieć nic o dawnym życiu. O 
*ym na orzvk!ad jak dawniej uczo­
no zawodu krawieckiego. — Latami 
r,alvrni trzeba bvło sprząt.ić warsztat 
,pani m aistrowej", uczyć się sam?- 
mu. crdpntr^wać. lak te* to «*vc i*  
wvei,-?da. K :edv Stefania Kowal 
mówi o tym. nie ma na je j twarzy 
zwykłego uśmiechu.

Agitatorzy odwiedzają mieszkania 
mechanika Paderewskiego, mUc,ka- 
nie tow. Stanisława Florka. Wszę­
dzie można coś doradzić, w  czvmś 
pomóc. Wszędzie i zawsze z n a jd u j 
się też wątpliwości. A  czy my pój­
dziemy całym domem głosować, bo 
to byłoby dobrze tak iść razem. Czy 
przy urnach nie będzie takiego tło­
ku, jak  w  czterdziestym siódmym 
bo w tedy trzeba było długo czekać 
na oddanie głosu.

I agitatorzy mówią, że trzeba zro­
bić zebranie. Ustala ią już nawet 
miejsce i określają datę. A  na tym 
zebraniu trzeba bedzie poddać tę 
myśl wszystkim. Myśl słuszna, do­
brze będzie pójść do wyborów ma­
nifestacyjnie —  mówią mieszkańcy 
całego domu.

Mieszkańcy domu nr 2 przy uli­
cy Kołłątaja wiedzą o tym, U  
Front Narodowy wyraża interes? 
całego narodu i dlatego poprą je ­
go Program w  wyborach 38 paź­
dziernika, N (cj



Str. 4 S Z T A N D A R  L U D U Nr 252

WZROST ZAOPATRZENIA WSI 
W ARTVKU£V PRZEMVSKOWE 

V  WJ. LUBELSKIE

I958r

[ ADTVKUfV IS J
TtKSTVLNŁ^C;
____ . m m

Manifestacyjnie pójdziemy

Oświndczyli uczestnicy
Ł u k ó w

„W szyscy do wyborów  pod hasła- 
rtłi Frontu Narodowego w  walce o 
Fokój 1 Plan 6-letni!“  —  oto słowa 
jednego z dużych transparentów, któ 
rym udekorowana została sala kina 
w  Łukow ie w  dniu zjazdu przodu­
jących chłopów z całego powiatu. 
W  prezydium zasiedli przedstawicie­
le partii i organizacji społecznych, 
kandydaci na posłów ob. ob. Wołcz- 
ko 1 Mrowickl oraz przodujący 
rolnicy Józef Bartnicki z W ólki 
Serokomlskiej 1 Stefan Chruśliński z

Chiopi WiEkołaza masowo pójdą do urn
Chłopi z Wilkolaza mówią, że w  zbliżających się wyborach będą 

głosować na wspólną listę Frontu Narodowego, na kandydatów pocho­
dzących z ludu. Oni dotychczas nie zawiedli wyborców i nie zawiodą 
Ich w  przyszłości.

Ob. Józef Garbacz, małorolny 
chłop, przed wojną wyrobnik wie 
dlaczego będzie głosował na listę 
Frontu Narodowego.

—  Przed wojną —  m ówi Garbacz
—  byłem wyrobnikiem. Zarabiało 
się na utrzymanie dzieci u dziedzica 
albo bogacza. 15 arów  i ręce do ro­
boty były całym moim majątkiem. 
K row y nie miałem, konia także. Ku­
rę jadło się wtedy, gdy była chora, 
albo gdy ktoś z nas był chory. O 
dzieciach myślałem ze strachem, bo 
jak dorośnie trzeba dać ziemi, a tu 
tylko te kilkanaście arów. Syna za­
mierzałem uczyć na stolarza, a 
dwie córki oddać na służbę. Dopiero 
?a Polski Ludowej rozwidniło mi 
się. Dostałem dwa hektary ziemi 7. 
reformy, mam krowę. Jest m i dużo 
lepiej. Syn ukończył średnią szkolę 
ogólnokształcącą i pracuje na za­
chodzie , jedna córka ukończyła L i­
ceum Handlowe i jest na posadzie 
w  Białymstoku, a druga najmłodsza 
uczy się w  Liceum Pocztowym  w 
Lublinie.. Oddać głos na posłów po­
chodzących z ludu i pracujących dl.a 
ludu —  jest moim honorem. Wiem, 
która lista mnie dziś nie oszuka. Ta 
jedna, która mi otworzyła oczy. Bę­
dę na nią głosował, bo jest lepiej 
1 mocno wierzę, że będzie jeszcze 
lepiej.

Jan Maśloch przeżył już wiele. 
Pamięta niejedne wybory sanacyj­
ne. Towarzyszyły im obietnice, ale 
nie spełniały się nigdy. Maśloch nie 
lubi filozofować, m ówi tak, jak ro­
zumie.

—  Ja to w iem  tyle, że gdyby nie 
było rządu ludowego, to z moich 
siedmiorga dzieci czworo poszłoby 
na marne. N ie sposób przecież było 
obdzielić drobnym gospodarstwem 
tyle dzieci. N ie' wystarczyłoby Im 
nawet miejsca na postawienie chału 
py, A  dzisiaj sześcioro pracuje w  
urzędach państwowych. Dobrze za­
rabiają. Mam syna niewidomego.

On także ma zawód. W ysłali go na 
specjalny kurs i nauczył się robić 
szczotki. Dziś wszyscy pracujemy, 
zarabiamy i żyjem y dostatnio. Dla­
tego będę głosował na tych, którzy 
wywodzą się z robotników i chło­
pów, bo tylko oni znają potrzeby i 
troski miasta i wsi. i  oni nas nie 
zdradzą, bo my to przecież ich o j­
cowie i matki —  bracia i siostry.

N ie ma w  W ilkołazie chłopa, któ­
ry  by nie dostrzegał ogromnego po­
stępu w  gromadzie. Tutejsza lud­
ność nie tylko widzi, ale i podziwia 
sukcesy ośmiolecia Polski Ludowej.

—  W ilkołaz składa ?ię z pięciu 
części —  mówi średniorolny chłop 
Jan Frąk. —  Dzieciaków jest dziś 
jak i przed wojną dużo, a że chcia­
ły się uczyć, postanowiliśmy wybu­
dować szkolę, bo ta co była, mieści­
ła się w  sześciu miejscach. Pobudo 
waliśmy fundamenty i na tym się 
skończyło. Dopiero po wyzwoleniu 
państwo wykończyło szkołę. Jest 
duża, piętrowa. Ma 10 sal wykłado­
wych, łaźnię, świetlicę, salę gimna­
styczną na 000 osób, pokój nauczy­
cielski, kancelarię. Mieści się tam 
także Gminna Biblioteka Publiczna. 
A lbo światło: przed wojną było ty l­
ko w  jednej części Wilkolaza, dwś 
jest we wszystkich. Pamiętam, kie­
dyś cały okrągły rok w  pocie czoła 
człowiek musiał harować. Maszyn 
nie było. Dziś jest kilkadziesiąt mo­
torów benzynowych i elektrycznych. 
Z Gminnego Ośrodka Maszynowego 
wypożycza się maszyny. W ięcej jest 
wolnego czasu to czasami idzie się 
na odczyt, do kina. Zmieniło się ży­
cie, 1 dlatego będę głosował na kan 
dydatów wysuniętych przez Front 
Narodowy, po to, aby takich W ilko­
łazów było coraz więcej.

Nauczyciel szkoły podstawowej 
Jan Bownik mówi:

—  Tego co zrobiła Władza Ludo­
wa w  Wilkołazie, nie można ująć w

Maria Kania będzie g ło so w ać
na listę Frontu Narodowego

Gdy Marysia Kania miała 7 lat, 
wypędzała jesienią chudą krowę na 
lastwisko, szron, ostry poranny przy 
mrozek szczypał bose nogi, szarą 

łaehtą okryw ał w iędniejące trawy 
i palił nagie stopy.

Gdy Marysia Kania miała 7 lat 
liciec wracał późnym wieczorem  z 

pola i bez słowa w alił się na drew- 
naną  pryczę. N iezm ierny trud w y- 

bycia chleba z półtora hektaro­
wego kawałka ziemi dla licznej ro­
dziny zgarbił mu plecy, poorał gru- 
bvmi zmarszczkami twarz.

Gdy Marysia Kania miała 7 lat 
pochyleni nad drewnianym prostym 
stołem matka i ojciec przy nikłym 
świętle naftowej lampy radzili, co 
by  sprzedać, by jakoś przeżyć do 
„nowego". Do siedzącej na łóżku, a 
r-'i'7°i barłogu, Marysi dochodziły 
•i' \ a na-iczęściei powtarzające się: 

zapałki, nafta...
■ 'ie.w iele pamięta Maria Kania ze 

;o  wczesnego dzieciństwa. A le 
Owane w  pamięci obrazy, strzę- 
‘ iyszanycb rozmów tworzą wra- 
e koszmarnego snu. Tyle  wspom 
i wyniosła z domu rodzinnego 
'am ionce w  <?m. Opole Lubelskie 

■ kresie do 1039 ro'tu. 
ow y etap żvcia Marii Kania ro7. 
?ał sie po wyzwoleniu. Po uknń- 
liu szkoły podstawowej w  roku 
ł  zarr.ęła uczęszczać do Techni- 

K’ rn Rolnego w  Kluczkowicach. La- 
tc-m' przebywała trzykilom etrową od 
leglość z domu dc> szkoły rowerem ,

a zimą mieszkała w  internacie. Czas 
wypełniała je j nauka i praca spo­
łeczna w  organizacji ZMP.

Po skończeniu szkoły z dobrym 
wynikiem Maria Kania rozpoczęła 
pracę w  charakterze agronoma w 
PO M  w Kurowie. Przydzielono je j 
dwie spółdzielnie produkcyjne — 
Kaleń I I  typu i Brzozową Gać 
I typu.

Gdy Maria Kania miała 20 lat za­
częła spłacać dług zaciągnięty wzglę 
dem ludowej ojczyzny, która umo­
żliw iła je j naukę w odpowiednich 
warunkach i otrzymanie odpowia­
dającej jej zainteresowaniom pracy 
agronoma. .

Stosunkowo krótki okres pracy w  
spółdzielniach produkcyjnych nau­
czył ją  wiele, Maria Kania zobaczy­
ła przyszłość rolnictwa w  powszech­
nej kolektyw izacji 1 mechanizacji 
pracy.

„Sw oją codzienną pracą nad umoc 
nieniem i rozwojem  spółdzielni pro­
dukcyjnych glosu.ię za Frontem Na­
rodowym —  mówi Maria Kania, i — 
W  spółdzielczości produkcyjnej w i- 
d7ę lepszą przyszłość naszego rolnic 
twa, a co za tym idzie lepszy rozwój 
przemysłu. Ja i moi koledzy, już w  
l e j  chwili realizujemy Program  
Frontu Narodowego, program lep­
szej, jaśniejszej przyszłości. Za tym 
programem bę^ę glosować. Będę 
głosować na kandydatów Frontu 
jS"arc<}o\Ye£o> ~ (enj)

kilku słowach. Nie ma rodziny, w  
której nie podniosła by się stopa 
życiowa. Dziś gospodarze tutejsi od­
żyw iają się lepiej niż przed wojną, 
lepiej się ubierają, kulturalniej spę­
dzają czas. Chodzą na odczyty or­
ganizowane przez Towarzystwo W ie 
dzy Powszechnej, często przyjeżdża 
kino objazdowe, „Artos" a nawet są 
koncerty Filharmonii Lubelskiej. 
Wielu mieszkańców jeździ do Lubli­
na, do Teatru, bo komunikacja ta­
nia. Przed wojną na przejazd kole- 
ją do Lublina trzeba było 70 jajek, 
a dziś wystarczy 3. Mieszkają także 
kulturalniej. Pamiętam przed wojną 
w majątku W ilkołaz Górny fornale 
mieszkali w  ciemnych, jednoizbo­
wych ruderach. Ziemniaki trzymali 
pod łóżkiem, zboże i mąkę za pie­
cem, a nad głową na kijach kury. 
Jako nauczyciel, najbardziej jestem 
zainteresowany rozwojem  szkolnic­
twa. Cieszy mnie tak samo jak 
chłopów to, że rokrocznie około 60 
uczniów kończy siódmą klasę i 
wszyscy jak jeden idą do szkół 
średnich. Dotychczas szkoły średnie 
ukończyło przeszło 30 osób A wszyst 
kie pracują w  państw ow y*' zakła­
dach. Z moich wychowanków sze­
ściu jest już oficerami a 13 ukoń­
czyło wyższe studia o różnych kie­
runkach. Mamy także wspaniałą ko­
munikację z Lublinem 1 Kraśnikiem. 
Buduje się u nas drogę bitą, która 
połączy nas z terenami nadwiślań­
skimi. Tego przed wojną w  Wilko- 
łazie nie było. Pragnę, aby m iejsco­
wej ludności 1 wszystkim ludziom 
pracy w  Polsce było lepiej. Żeby le- 
piej i kulturalniej żyli chłopi, żeby 
w ięcej było takich szkół jak nasza, 
aby więcej wsi miało elektryczność, 
więcej było przedszkoli i książek, 
w ięcej maszyn. Dlatego razem ze 
wszystkimi będę glosował za budów 
nictwem socjalizmu, na wspólną l i ­
stę Frontu Narodowego.

Chłopów z W ilkolaza nie otuma­
ni „Głos Am eryk i" i kułackie wrza­
ski. W iedzą oni, że to rząd Po ’ ski 
Ludowej dał im ziemię, elektrycz­
ność, młocarnie, snopowiązałkl, siew 
niki, żniwiarki. Wiedzą, że dzieci ta­
kich chłopów, jak Kolsuta, Maciąga, 
Cugary i innych właśnie dzięki w ła­
dzy ludowej zdobyły uniwersyteckie 
dyplomy.

Właśnie dlatego, wbrew  kułackiej 
propagandzie, chłopi W ilkolaza w  
dniu 28 października pójdą jak je­
den mąż do urn wyborczych, aby 
utrwalać swe zdobycze. Bosz.

Potoka Starego. Zebrani wysłuchali 
w  skupieniu referatu tow. Tadeusza 
Dudy przedstawiciela KW  PZPR  w 
Lublinie.

Gorące słowa mówcy trafiły 
wszystkim do serca. Wielu jest 
chętnych do dyskusji. Każdy chce 
podzielić się swymi myślami z zebra 
nymi.

Jako pierwszy wchodzi na mówni 
cę ob. Garwowski, średniorolny 
chłop z Łukowa.

—  Szczęśliwy jentem —  m ówi moc 
nym, dobitnym głosem —  że mając 
72 lata mogę tu dzisiaj do was po. 
wiedzieć tych parę sló>7. Cieszę się 
bardzo, że będę głosował na kandy 
datów z ludu, a między innymi i na 
tych, co to. dzisiaj nas odwiedzili. 
Pamiętam dobrze czasy carskie i sa 
nacyjne; na swojej skórze je  odczu­
łem i powiem jedno, że nigdy nie 
było możliwe, żeby chłopskie dzieci 
chodziły na uniwersytety, do róż­
nych szkół w mieście, jak dzisiaj, — 
żeby się tak interesowano naszą pra 
cą i dolą jak dziś. Z wd/.ięczności 
za to wszystko w terminie wyw ią-

wienie wznosi okrzyk: „N iech  żyje 
pierwszy kandydat do Sejm u Polski 
l  udowej Towarzysz B ierut! Niech 
żyje Front Narodow y!" ,

Gromkim „Niech ży je !" i oklaska, 
mi odpowiedziała mu cała sala.

Na mównicę wchodzi totv. 
Świerszcz, robotnik z Zakładów Włó 
kienniczych z Łodzi,, który w im ie­
niu wszystkich robotników fabrycz 
nego miasta składa chłopom powia­
tu łukowskiegp serdeczne pozdro­
wienia, za co otrzymuje gorące bra 
wa. Następnie po robociai^ku, pro­
sto, a od serca mówi o zobowiąza­
niach, jakie podjęli robotnicy Lodzi 
i jego zakładu dla uczczenia w ybo­
rów, jak w Łodzi buduje się nowe 
fabryki włókiennicze, jak każdy 
zwiększa normy, by chłopu 
dać więcej materiałów i płótna. 
Kończy słowami: „Już za kilka dni 
pójdziemy do urn. Obok robotnika 
pójdzie chłop i inteligent pracują­
cy, pójdziemy manifestacyjnie wszy. 
scy, by glosować na kandydatów, z 
ludu“ .

— Jak będziemy wszyscy jednej 
myśli — mówi ob. Stanisław . Gro­
dzicki z gminy Gołąbki —  jak sta-

Fragmen< sali ze zjazdu przodujących chłopów w Łukowie

żalem się ze skupu zboża, żywca i 
ziemniaków. Wiem, że na to czeka 
w mieście robotnik i student. Dla­
tego proszę wszystkich chłopów tu­
taj zebranych, żeby przyczynili się 
w swoich gromadach do szybkiego 
wykonania wszelkich obowiązków 
wobec Państwa, żeby każdy chłop 
w gromadzie sprzedał Państwu to, 
co się należy. Zaś naszym kandyda­
tom życzę owocnej pracy w przysz- 
lym Sejmie i żeby zbudowali nam 
silną ojczyznę. A  my wszyscy, jak 
jeden mąż będziemy głosować na li- 
stę Frontu Narodowego.

Garwowski kończąc swe przemó-

niemy wszyscy w  jednym weregii, 
to nikt, żaden wróg nas nie ruszy, 
nie odbierze nam tego, cośmy zbu­
dowali własnymi rękami, naszą ko­
chaną ojczyznę.
Pójdziem y wszyscy do urn wybor­
czych dumni z naszych dotychcza­
sowych osiągnięć i pewni dalszych 
sukcesów.

We wszystkich wypowiedziach 
przebijała świadoma postawa chło­
pów przodow n ików , którzy tak jak 
klasa robotnicza czczą wybory speł 
nieniem obowiązków.

A. P.

Kandydaci u wy
Kandydaci na posłów zn aleź l i  się 

wśród żołnierzy. P rz e d  żołnierzami 
Ludowego Wojska Polsk iego, przed 
synami lu d u  s tan ę li najlep.M synowie 
naodu;  ci, których masy pracujące 
uznały godnymi wielkiego zaszczytu 
i wielkiej odpowiedzialności decydo­
wania o losach Faństwp Henryk 
Świątkowski, minister sprawiedliwo­
ści, dawny adwokat z Zamościa, 
który za  sanacji niejednokrotnie 
bronił w procesach komunistów: 
przodownica pracy Zamojskich Za­
kładów Przemysłu Drzewnego, He­
lena P a s ie r b ;  syn małorolnego chło 
pa z Kielecczyzny, Stanisław Sitek

Helena Pasierb wie, że mówi do 
audytorium, które rozumie je j pro­
ste, nlewyuczone słowa, bezpośred­
nie 1 prawdziwe.

—  Chcę, abyście zrozumiali moją 
radość. Cieszę się z tego, że docze­
kałam takich czasów, gdy minister 
i robotnik, chłop i żołnierz zasiada­
ją wspólnie, razem radzą i rozma­
wiają. Przed wojną nie przypuszcza­
łam nawet...

Serdeczne, gorące oklaski przery­
wają je j słowa, kołnierze okazują 
swój entuzjazm tak, jak tylko po­
trafią młodzi, pełni radości i ener­
gii ludzie: cd tych gorących braw i 
okrzgków ściany zdają sig rozsze­

rzać, a przez otwarte okna plynit 
na miasto okrzyk:

—  Kandydaci Frontu Narodowego

— niech żyją!... '
Helena Pasierb jest wzruszona 

tym przyjęciem, mówi coraz swo­
bodniej.

Opowiada o tym, jak została przo­
downicą pracy, jak walczyła o J *  z ę - 
kraczanie norm w fabryce i jak cala 
załoga walczyła o' wykonanie i prze­
kroczenie planów produkcyjnych.

—  Weźmy choćby naszą fabrykę, 
Ile już w niej zmieniło się na lep­
sze. Któż kiedyś ribat o zdrowie ro­
botnika, któż martwił się, gdy w y­
rzucano go na bruk. A  dziś wystar­
czy przejść po halach. Tu nowa ma­
szyna, tam winda, która teraz za. 
nas dźwiga ciężary. No, a z rękami 
do pracy, to wiecie jak jest. Wciąż 
ich mało i mało, Tak jest i w całej 
Polsce. Niedaleko nas w Bodaczo- 
wie rośnie wielki kombinat, gdzie i 
chłop ze wsi i robotnik z miasta 
znajdą pracę i zarobek.

.W ielu  z nas widziało nowopow­
stałą Warszawę. Ja byłam tam 
ostatnio na Zjczdzic Przodownic 
Pracy. Wprost opowiedzieć trudnr. 
co się tam dnieje. W  oczach rosns 
piękne domy dla robotników...

Kie uczona jestem i nie unilenj
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do urn w yborczych

zjazdów powiatowych
R a d z y ń

W  Radzyniu, w  prezydium zjazdu 
przodujących chłopów obok przed­
stawiciela K C  P Z P R  tow. Jana Dylo- 
cha, sekretarza W R N  Józefa K roko­
sza, członka Okręgowego Komitetu 
Frontu Narodowego Jana Moskali­
ka, kandydatów na posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej Stanisława Bieńka i Janiny M a­
zur zasiedli między innymi przodu­
jący chłopi jak : Franciszek Książek 
7. Radzynia, K rystyna Tchorzewska 
z Branic, Zygmunt Jaroński z Tuli- 
łowa i Bachała ze Świerży. Referat 
o zadaniach przodujących chłopów 
w  okresie przedwyborczym  wygłosił 
tow. Moskalik.

Jedna piąta ziemi w  tym  powiecie 
należała przed wojną do 50 rodzin 
obszarniczych, a reszta do 33 tysię­
cy rodzin chłopskich. Przed wojną 
chłopi tego powiatu wcale nie ko­
rzystali z nawozów sztucznych, a 
traktorów w  całym powiecie było 
dwa w majątkach obszarników.

W  okresie władzy ludowej, z roku 
na rok, wraz ze wzrostem wydajno­
ści z ha i zwiększaniem się hodowli 
wzrasta dobrobyt chłopów. W yrazem  
troski państwa o wzrost produkcji 
rolnej są choćby nawozy sztuczne, 
których chłopi w  każdym roku

darz w  terminie wyw iązał się ze 
swych obowiązków. Chłopi przodu­
jący powinni być agitatorami na 
codzień i nie poprzestawać na oso­
bistym przykładzie ponadplanowe­
go i term inowego wywiązania się z 
obowiązków wobec Państwa.

Dyskusja jaka wywiązała się po 
referacie toczyła się wokół dwóch 
ściśle związanych ze sobą spraw: 
aby chłopi powiatu radzyńskiego do 
dnia wyborów całkowicie wywiązali 
się z obowiązków wobec Państwa i 
aby w dniu wyborów wszyscy ma­
nifestacyjnie poszli do urn wybor­
czych i oddali swe głosy na kandy­
datów Frontu Narodowego.'

Chłopi zebrani na sali gorąco 
oklaskiwali kandydatów na posłów 
do Sejmu: Janinę Mazur i Stanisła­
wa Bieńka, którzy pierwsi zabrali 
głos w dyskusji.

Musimy tak prowadzić nasze gos 
podarstwa —  powiedziała ob. M a­
zur —  żeby wystarczyło i dla nas i 
dla innych —  dla klasy robotniczej.

M ałorolny chłop ob. Garbala z 
gromady Świerże gm. Suchowola, 
opowiadał o sytuacji, jaka była w 
jego gromadzie przed wojną i jak 
wiele poprawiła się na lepsze obec­
nie w ciągu 8 lat władzy ludowej.

" V  '•

F ra gm en t 'zebrania, przodujących chłopów  powiatu radzyńskiego, które 
odbyło się w niedzielę 19 hm. w sali kina ,,Zjednoczenie" w Radzyniu

otrzym ują coraz w ięcej. Chłopi po­
wiatu radzyńskiego w 1946 roku 
otrzym ali 310 ton nawozów sztucz­
nych, w  1950 roku —  1.999 ton, a w 
bieżącym roku —  4.356 ton, tj. 11 
razy więcej niż w  roku 1946. W  
ostatnim roku Planu 6-letniego po­
w iat radzyński otrzym a blisko 10 
tys. ton nawozów sztucznych, to jest 
dwa razy więcej niż w  roku bieżą­
cym. Dzięki temu, dzięki lepszej, 
mechanicznej uprawie roli, produk­
cja zbóż w  porównaniu z 1945 r. 
wzrosła tu przeciętnie dla całego 
powiatu o 5 q z ha.

Tow . Moskalik oceniając wykona- 
8le zobowiązań wsi wskazał na nie­
dostateczną jeszcze walkę przodują­
cych chłopów o to, by każdy gospo-

—  W spomnijmy —  ińówił ob. Gar­
bala —  co nam państwo sanacyjne 
dało. Czy choć połowę tego, co dała 
ram  władza ludowa w ciągu ośmiu 
lat ? Przed wojną sołtysi na wsi 
mieli najwięcej kłopotu z szuka­
niem noclegów dla żebraków. Dzi- 
slaj tego żebractwa jakoś nie widać. 
Skarżyć się na drobne braki nie w y­
pada, i tylko złe dzieci mogą się 
skarżyć na ojca, gdy on buduje 
chałupę i każe ,im trochę przyciąg­
nąć pasa, żeby potem było lepiej. 
N ie ten dobry gospodarz, co wszyst­
ko przehula, przeje, ale ten, kto 
trzym a ołówek w ręku i buduje. My 
budujemy wielką chałupę —  całą 
Polskę. Budujemy naszym produk­
tem: zbożem, świniami, mlekiem

własną pracą. Podatki te i trzeba 
płacić i nie ociągać się, bo na 
eo one idą? Przed wojną po­
datki szły dla „wielmożnych pa­
nów" na wyjazdy zagranicę i na po­
lowania, a dziś ty płacisz podatek, 
a syn otrzymuje w szkole stypen­
dium, które ten podatek przewyż­
sza. Budują się fabryki. Nasza gro 
mada to wszystko i-zum i'\ I my 
dlatego wywiązujem y się ze swych 
obowiązków jako pierwsi w gminie 
i głosować będziemy na nasz Front 
Narodowy.

O plotkach kułackich, o tym jak 
usiłują oni odciągnąć chłopów od 
kontraktacji i załamać plany gospo­
darcze mówił Franciszek Ks:ążek, 
małorolny chłop z gminy Radzyń.

—  Zakontraktowałeś — mówił m. 
in. ob. Książek — sprzedałeś w GS. 
dostałeś otręby i węgiel. I  to kuła­
kowi się nie podoba. My, przodują­
cy chłopi musimy zwalczać kuła 
ków. Po nazwiskach mówić o nich 
na wszystkich zebraniach gromadz­
kich, yszędzie gdzie się da. bo oni 
nam jeszcze wiele krwi psują.

Następnie chłopi uchwalili tekst 
listu do Przewodniczącego Ogólno­
krajowego Komitetu Frontu Naro­
dowego towarzysza Bolesława 
Bieruta zapewniając go o swym ma­
nifestacyjnym udziale w wyborach

Podsumowania dyskusji dokonał 
przedstawiciel KC P Z P R  tow. Jan 
Dyloch. który powiedział m. in.:

—  Po powrocie do gromad p rz y -  
r>< mni jcie wszystkim  o liście, jaki 
wysialiście do naszego kochanego 
Prezydenta Bolesława Bieruta. W a ­
szym zadaniem jako pr K lu jący ch  
chłopów jest zainteresował' sie pra­
cą gromadzkich kom itetów Frontu 
Narodowego i mobil;zować innych 
do pełnego wywiązania się ze wszyst 
kich obowiązków wobec Państwa i 
do manifestacyjnego oddania g ło­
dów na kandydatów Frontu Narodo­
wego.

Po podsumowaniu dyskusji wielu 
uczestników zjazdu otrzym ało dy­
plomy przodujących chłopów wyda­
ne przez W ojewódzką Radę Narodo­
wą w  Lublinie.
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Na takich kandydatów oddamy
wszyscy nasze głosy

—  N ie ma uczciwego człowieka, 
który me byłby z nami, z Frontem 
INaiodowym podczas wyborów. Tak 
zresztą, jak nie ma uczciwego' czło­
wieka, który sprzeciw iłby się naszej 
codziennej pracy nad umacnianiem 
Państwa. Rzecz w  tym, żeby do 
wszystkich ludzi dotrzeć i w ytłum a­
czyć im co to jest Front Narodowy 
a nasuwające się wątpliwości od rę-

boiców w jednosice wojskowej
w yrazić swej dumy I radości, swej 
w ielk iej wdzięczności za wasze za­
ufanie. W ierzcie mi jednak, że oce­
niam to, że masy pracujące wysunę­
ły  mnie na kandydata na posła i 
przyrzekam  jeszcze usilniej, jeszcze 
ofiarniej pracować dla dobra naszej 
Ojczyzny.

N a  mównicę wchodzi Stanisław 
Sitek. Urodził się na kieleckiej wsi, 
& po ukończeniu szkoły powszech­
nej, przez którą z trudem przebrnął, 
bo ojca nie stać było na kształcenie 

dzieci, szukał pracy w  łódzkich fa­
brykach. W  czasie wojny wędrował 
8 rodziny od wioski do wioski, bo 
okupanci siedmiokrotnie go  wysie­
dlali, P o  wyzwoleniu pierwszego 
skrawka Polski wstępuje do W ojska 
Polskiego 1 jako artylerzysta bierze 
udział w  walkach. Po  zakończeniu 
wojny nie przestaje walczyć: koń­
czy kursy rolnicze 1 prowadzi bitwę 
o chleb na zaniedbanych, ziemiach i 
odłogach, wydziera ziem i chleb na 
"T 7żywienie ludzi pracy.

kołnierze, wśród których jest w ie­
lu synów chłopów, rozumieją g-0i 

ędy opowiada o swym życiu 1 pracy.
Zaciekła to była walka z ugo­

rami —  mówi. —  w  powstających 
dopiero FG R  aje bj,j0 jeszcze za- 

feudowoĄ brakło narzędzi. Mieliśmy

tylko kilka traktorów, przysłanych 
przez Związek Radziecki 1 tym i w ła­
śnie traktoram i w  krótkim czasie 
nasze gospodarstwo zlikwidowało 
kilka tysięcy hektarów odłogów 
Dziś dostarczamy Państwu tysiące 
kwintali zboża...

Ostatni przemawia tow. Henryk 
Świątkowski. Gdy wchodzi na mów- 
n!cę, zryw ają  się okrzyki: „N iech 
ży je  minister SwiątkowslS —  nasz 
kandydat!"

Henryk Świątkowski opowiada o 

sytuacji m łodzieży w  okresie przed- 

wrześniowym, o wychowaniu mło­
dzieży w  krajach kapitalistycznych, 
o wojsku vv tych krajach 1 o ar­
miach, którymi rządzą kapitalistycz­
ni władcy.

Tylko ten —  mówi minister 
Świątkowski —  nie odda swego g ło­
su na listę Frontu Narodowego, kto 
chce powrotu nędzy, powrotu tego 
wszystkiego, za co lud polski w  ro­
ku 1939 zapłacił rzeką łez 1 krwi.

Żołnierze, k tórzy dopiero w  w a­
runkach Polski Ludowej mają pra­
wo głosowania nie chcą powrotu 
tamtych czasów. Pójdą do urn w y ­
borczych z przekonaniem, że oddają

Gdy minister Świątkowski skoń­
czył mówić, rozpoczęła się dyskusja

Przem aw ia chorąży W acław  No 
wakowski. Jego proste słowa pełne 
były wdzięczności dla Polski Ludo­
wej:

—  Ja, oficer Ludow ego Wojska 
Polskiego awans swój zawdzięczam 
tylko Polsce Ludowej, Rządowi i 
Partii, która mnie wychowała. O j­
ciec mój —  to robotnik, były 
KPP-ow iec, k tóry walczył o taką 
Polskę, w  której zapanuje sprawie­
dliwość społeczna. M yśm y się dziś 
takiej Polski doczekali.

Podobnie, jak chorążego Nowa­
kowskiego żołnierze gorąco okla­
skiwali żołnierza Flaga.

—  Naród polski —  mówił on —  
nigdy nie dopuści do tego, aby w ró­
ciły dawne, z le  czasy. N^ród pol­
ski wspólnym wysiłkiem, dzięki po­
mocy Związku Radzieckiego zbuduje 
Polskę silną, szczęśliwą, Polskę So­
cjalistyczną. Z  te j drogi nikt ■ nas 
nie zepchnie. My, żołnjerze, świado­
mie stoimy na straży te j drogi 1 za­
pewniamy przedstawicieli ludu, że 
pod rozkazami warszawskiego ro­
botnika, ucznia towarzysza Stalina 
—  marszałka Rokossowskiego w ra

swe głosy za jedynia słuszną spra- [ zle potrzeby potrafimy Ją, obronić.
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ki wyjaśnić —  m ówi ob. Teodor 
Orzechowski, czterohcktarowy go­
spodarz z Grabowca (pow. hrubie­
szowski).

Tak jak mówi, tak też stara się 
nastawić do pracy w  terenie agita­
torów społecznych, współpracują­

c y  ch pod kierownictwem  Gminnego 
Kom itetu Frontu Narodowego, któ-4 
rego Orzechowski jest przewodni­
czącym. W arto tu powiedzieć d la ­
czego Orzechowski tak aktyw iie  
udziela się pracy społecznej. Nie 
jest przecież miody, szósiy krzyżyk 
stuknął, roboty w donlu też ma do­
syć na swoich 4 hektarach. A  prze­
cież m imo to Orzechowski jeszcze 
we wrześniu zdążył wykonać swe 
zobowiązania wobec Państwa.

—  Byłem w  Gliwicach, widziałem 
też hutę jaką wybudowaliśm y w  
Częstochowie. W idziałem  też R ejo­
wiec. Wszędzie robi się ty le  nowego 
tyle się buduje, a wszystko po to, 
żebyśmy byli coraz bogatsi, żebv 
wszystkiego było więce.i w kraju 
Władza ludowa dba o naród, bo sa­
ma z niego wyszła. Nad chłopem 
też jest opieka teraz; krzyw dy w isi 
ski człowiek nie cierpi Jest lu­
dziom na wsi lepiej niż k iedykol­
wiek było. A  jeszcze ciągle kra i 
nasz będzie się rozbudowywał i bo­
gacił, żeby wewnątrz być bogatym 
a dla w rogów  nie do zwalczenia
0  tym m ówi przecież nasz Program 
Frontu Narodowego. Toteż dlalego 
pomagam, żeby ten nasz Front tw v 
ciężył teraz w  wyborach i w ogóle 
we wszystkich swoich zamiarach

Ob. Orzechowski dba o to, by 
praca agitatorów dawała właściwe 
wyniki. W ie dobrze, że oni właśnie 
niosą świadomość o celach Frontu 
Narodowego bezpośrednio do każde­
go poszczególnego chłopa. Szcze­
gólnie zważa, żeby agitatorzy posia­
dali należyte argumenty pozw ala­
jące w y ja śn ić ’ każdą wątpliwość
1 odpowiedzieć na każde pytanie 
Bez mała każdego dnia rozmawia o 
tym z agitatorami. Prawda, że P y - 
dowski albo Panilczuk, czy też Bucz 
kowski to ludzie porządni i rozgar­
nięci, ale wszystkiego wytłumaczyć 
aia potrafią 6i<j ze jdą razem,

to przecież każdą sprawę potrafią 
rozważyć jak należy.

Trzeba powiedzieć, że i tak do­
brze sobie radzą. Taki Danilczu* 
mówi: — w ydaje się, że trudno nie 
rozumieć dlaczego brak nam jeszcze 
różnych artykułów przemysłowych. 
A jednak ludzie pytają mnie O to 
dość często. Mówię, że przed wojną 
było dosyć ubrań 1 kiełbasy. Zapo­
m inają tylko jak chłop koło te .i 
kiełbasy chodził i jej. nie kupił, a w 
domu też wieprzaka nie zabił, bo :v  
każdy grosz miał dziesięć potrzeb 
eo jedną to pilniejszą. T o  samo 1 '/■ 
ubraniem: w  sklepach było go doś>- 
a chłop chodził oberwany. A  dziś 
takiego nie spotkać. ,

— O  zaopatrzeniu trzeba mówić— 
dodaje Orzechowski. — Dużo Jefi 
jeszcze bałaganu w  naszych GS-ach, 
z naszej w łasnej winy. Państwo żą­
da od nas, żebyśmy sam! gospoda- 
row rli. żebyśmy społecznego m ająt­
ku pilnowali, a my tego nie rozu­
m iemy i pozostawiamy GS sam* 
sobie. A potem narzekamy na nie­
porządki. ,

— To właśnie nieraz jeszcze sie 
na nas odbija — tłumaczył znów 
Pydrwskiernu — że uchylamy się od 
udziału w  gospodarowaniu na swoim 
terenie. Taki przykład mamy i  k la­
syfikacją ziemi. Jak była k lasyfi­
kacja, to mało kto na zebrani* 
orzyszedł. Potem  jeden z drugim 
dziwi się, jak zaszła jaka om yłk3 
i narzeka, że to władza winna. A 
iak władza do niego idzie, to on nr-1 
akurat inne zajęcie. Trzeba się ju: 
wszystkim nauczyć, że teraz do ks>. 
dego człowieka pracv władza nale­
ży. N ie  tak jak za Mościckiego, kie 
i y  chłoń mógł dopominać się c 
swoje bez końca, a i tak nie został 
załatwiony.

K iedy  do Grabowca przyjechali 
kandydaci listy Frontu Narodowego: 
tow. Józef Kalinowski i tow. Paweł 
Rybka, obaj bardzo chłopom przy- 
oadli do gustu. Było ich na tym 
spotkaniu dwustu, a nie było takie­
go, co by mu ci kandydaci nie od­
powiadali. Wszyscy n rW ii i : — to są 
naprawdę nasi, ludowi kandydaci 
Na takich kandydatów oddam j 
wazyst&o Baszo głos£, , Lei.
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fta marglnesSe narady wytwórczej w ZBM

Troska o sprawy bytowe i lepsza organizacja pracy
warunkiem wzrostu siły produkcyjnej ZBM

Od ubiegłego roku w  Zjednocze­
niu Budownictwa M ieszkaniowego 
w  Lublinie zaszły poważne zmiany. 
Lepsza organizacja pracy przyczyni­
ła się do wykonania z nadwyżką 
planu produkcyjnego i finansowego 
m imo pewnych niedoborów w  sta- 
nie liczebnym załogi. Do osiągnięć 
ZBM  należy również zaliczyć zakor 
dowanie w  78 proc. robót, uzespoło. 
w ienie ich w  50% a przede wszyst­
kim wciągnięcie do ruchu wspólza- 
wodnictwa około 70% załogi. Reali 
zacja zobowiązań ku czci Program u 
W yborczego Frontu Narodowego 
również wydatnie przyczyniła się do 
przezwyciężenia w ielu trudności.

M imo niewątpliwych sukcesów 
produkcyjnych, pokutują jeszcze w  
ZBM  zeszłoroczne błędy, które po- 
ważnie hamują tempo pracy, które 
zaciążyły zwłaszcza w  ostatnim IV  
kwartale br. na wykonaniu planów.

Przy  analizie dotychczasowej dzia 
łalności ZBM  na przestrzeni bieżą, 
cego roku trzy  zagadnienia rzucają 
się przede wszystkim  w  oczy. 

'P ierw sze z nich to

GOSPODARKA K A D R A M I

Na ostatniej naradzie produkcyj­
nej w  ZBM^słyszało się w iele na­
rzekań na brak siły roboczej na po- 
szczególnych budowach. Jeden z dy 
skutantów, sekretarz organizacji 
partyjnej z ZB 12 w  Kraśniku 
wskazał na znaczne rezerw y istnie, 
jące w  terenie, np. w  powiecie kra­
śnickim, czego nie dostrzega wcale 
dyrekcja ZBM  w  Lublinie, przysy­
łając na tamtejsze budowy robotni­
ków z Lublina, opłacając im  diety 
1 zakwaterowanie.

N ie Inaczej zresztą dzieje się na 
Innych budowach. Częste przerzuca­
nie robotników z jednej budowy na 
drugą stwarza poważne niebezpieczeń 
s-two płynności kadr, tym  bardziej, 
że robotnicy cl nie sr, otoczeni w ła ­
ściwą opieką. Robotnik często cho­
dzi po budowach, „szukając" swo­
jego stanowiska pracy. Z tej w ła ­
śnie przyczyny osiemdziesięciu ro­
botników opuściło w  ciągu m iesią­
ca samowolnie pracę w  Zarządzie 
Budów N r 1. Gorszym jednak jest 
fakt, że Dział Kadr tego Zarządu, 
prowadząc niewłaściw ie ewidencję, 
nie orientuje się wcale w  liczbie 
zatrudnionych robotników.

Brak troski o warunki bytowo- 
mieszkaniowe robotników, nie zwra 
canie uwagi na przepisy o bezpie­
czeństwie i  higienie pracy, niedo­
stateczna wreszcie praca masowo- 
polityczna, przyczyniły się do nad­
m iernej płynności kadr.

Usiłowano zapobiec temu przez 
werbunek nowych sił roboczych 
zwłaszcza na wsi. N ie  dał on jed ­
nak spodziewanych rezultatów po. 
nleważ był prowadzony dość nie­
udolnie. Zapomniano również o tak 
poważnym rezerwuarze kadr, ja ­
kim są kobiety.

C yfry  sprawozdań wykazują, że 
kobiety stanowią zaledwie 7 pro­
cent ogólnego stanu załogi. D yrek­
cja ZBM  stwierdza wprawdzie sa- 
mokrytycznie, że liczba ta jest sta 
nowczo za mała, nie czyni jednak 
nic, by zwiększyć stan zatrudnię- 
nia kobiet.

Na przestrzeni trzech kwartałów 
br. zaledwie 47 kobiet zostało prze­
szkolonych w  zawodach: murar­
skim, szklarskim, malarskim i ope. 
ratorek sprzętu. Ogółem zostało 
przeszkolonych 219 osób, z tego 7)3 
osób uzyskało wyższe kw alifikacje 
zawodowe.

W  zakresie szkolenia zawodowe, 
go popełnioro jeszcze w iele in- 
r.ych błędów. Po  pierwsze — robot 
ników przeszkolonych w  jednym za 
wodzie przerzucano do innych; po 
drugie —  mimo że komisja k w a li­
fikacyjna przyznaje przeszkolonym 
robotnikom wyższe grupy uposażę 
niowe, Dział Kadr nie honoruje 
tych wniosków. Wzbudza to oczy. 
wiście zniechęcenie wśród robotni­
ków  i powoduje „ucieczkę" ich do 
innych zakładów pracy.

Najgroźniejsze jednak niebezpie­
czeństwo stwarza fantastyczna teo-
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ria panująca wśród niektórych kle 
równików budów, że masowe szko 
lenie robotników, może w  konse­
kwencji doprowadzić do braku nie 
w ykw alifikow anej siły roboczej.

A  CO Z T R A N S P O R T E M ?

Osobne zagadnienie stanowi spra 
wa transportu. W  porównaniu z 
wciąż rosnącym budownictwem 
mieszkaniowym transport samocho 
dowy, jakim  dysponuje obecnie 
ZBM  jest jaszcze niedostateczny. 
Dlatego też na k ierownictwo Dzia­
łu Transportowego spada obow ią­
zek jak  najekonomicznlejszego w y ­
korzystania samochodów ciężaro­
wych oraz używania do przewozów 
na dalsze odległości taboru kole jo­
wego.

A  jak Jest w  rzeczywistości?
Dotychczas jeszcze dyrekcja ZBM 

traktu je sprawę, transportu samo­
chodowego po macoszemu. Samocho­
dy niewłaściwie konserwowane ule­
gają. częstym awariom, zwłaszcza na 
złych drogach. W ypadają przez to z 
ruchu .osłabiając jeszcze bardziej 
tabor.

Niedociągnięcia te pogłębia nie­
właściwe wykorzystanie maszyn. 
Wysyłanie bowiem kilkutonowych 
samochodów po kilkaset kilogra­
mów drobnicy aż do Oświęcimia czy 
Białegostoku jest karygodne. Spo­
wodowane zaś jest jedynie niedbal­
stwem kierowników budów, którzy 
nie dostarczają aparatowi zaopatrzę- 
nia na czas harmonogramów prac. 
Uniemożliwia to terminowe złożenie 
zapotrzebowań na m ateriały budów* 
lane, a w  konsekwencji powoduje 
konieczność wysyłania na tak duie 
odległości wozów.

Poważną bolączkę stanowi rów ­
nież sprawa rozładunku 1 załadunku

materiałów budowlanych. Zdarza 
się, że samochód, który winien być 
rozładowany w ciągu 15 minut, roz- 
ładowywuje się przez 3 godziny. 
Ludzie kierujący rozładunkiem nad­
chodzącego budulca, zdają się zapo­
minać o tym, że godzina bezproduk­
tywnego postoju samochodu kosztu­
je około 100 zł.

Usiłowano wprawdzie sprawę tę 
załatwić przez wprowadzenie tzw. 
„systemu wahadłowego" rozładunku, 
niestety bezskutecznie. Rozbijało się 
wszystko o niczym nieuzasadnioną 
niechęć do te j lnowacji kierowników 
budów. Próbowano również przez 
specjalne zarządzenie dyrekcji odde- 
Iegowywać do transportu 2% stanu 
załóg poszczególnych budów, kierow­
nicy jednak zignorowali zarządzenie 
dyrekcji. A  niewątpliwie skrupulat­
ne przestrzeganie tego zarządzenia 
przyniosłoby w  efekcie poważne 
wzmocnienie transportu 1 wpłynę­
łoby na terminowe dostarczanie bu­
dulca.

Pozostaje Jeszcze nieuregulowana 
sprawa stawek zarobkowych wyła* 
dowywaczy. P rzy  tych samych czyn 
nośclach, Jakie wykonują również 
furmani, wyładowywacze zarabiają 
czterokrotnie mniej. Powoduje to 
trudności w  werbowaniu ludzi do 
wyładunku, co osłabia możliwości 
transportu.

TROCHĘ O „CHOM IKACH"

Trzecim  zagadnieniem, które rzu­
ca się w  oczy, w  trakcie nawet po­
bieżnej analizy działalności ZBM 
jest sprawa gospodarki materiało­
wej. Kierownicy budów zamawiają 
niektóre m ateriały budowlane, 
zwłaszcza żelazo i stal, na „w yrost". 
Materiały te leżą potem bezużytecz­
nie nieraz po kilka miesięcy ,zanim, 
nie zostaną użyte do budowy. A

tymczasem inrfc badowy borykają 
się z poważnymi trudnościami za­
opatrzeniowymi, które prowadzą w 
rezultacie do przestojów w pracy.

Tak np. kierownictwo ZO R  - Bro- 
nowice ukryło 100 ton żelaza, które 
w  najbliższym czasie nie będzie 
przez nie użyte do budowy. Tak  sa­
mo bezużytecznie leży 15 ton żela­
za na budowie „M iasto - Projektu". 
Kierownicy budów nie poczuwają się 
do obowiązku zgłoszenia tych mate­
riałów do upłynnienia, by w ten spo­
sób, chociażby częściowo pomóc in- 
nym budowom w przeładunku trud­
ności. Ponadto materiał ten nieza­
bezpieczony właściwie, rozrzucony 
po całej budowie niszczeje i bywa 
nawet częściowo rozkradany.

W kroczyliśm y w  IV  kwartał 1952 
roku. T y lko  wzmożony wysiłek ze­
społowy wszystkich pracowników 
ZBM , mobilizacja wszystkich możli­
wości produkcyjnych, zwłaszcza w 
okresie przedwyborczym  zadecyduje
o wykonaniu rzeczowym  i finanso­
wym  planu rocznego. N iepełny 
skład załogi stwarza konieczność 
Jeszcze w iększego podniesienia w y ­
dajności pracy.

A  kierownicy budów muszą wresz­
cie zrozumieć, że ciasne pojmowanie 
zadań gospodarczych z punktu w i­
dzenia „w łasnego podwórka" jest 
niewłaściwe. Zmiana stylu pracy 1 
otoczpnie troskliwszą opieką transpor 
tu, zwrócenie baczniejszej niż dotąd 
uwagi na gospodarkę kadrami oraz 
materiałem budowlanym stworzy w 
ZBM w  Lublinie wszelkie możliwo­
ści do zwycięskiej realizacji zadań 
gospodarczych trzeciego roku Planu 
Sześcioletniego, do poparcia czynem 
produkcyjnym programu Frontu N a ­
rodowego,

E. Kapusta

informator wyborczy
W Y B O R Y  odbędą się w  nie­

dzielę, 26 października, a więc w  
dniu wolnym cd pracy. Wszyscy 
obywatele uprawnieni do głoso­
wania będą m ogli w ięc wziąć 
udział w  wyborach.

K A ż p Y  z nas będzie głosował 
w lokai^ swojej obwodowej ko­
misji wyborczej. Głosowanie od* 
bywać się będzie bee przerwy od 
godz. 6 ra.no do 22 wieczór. K aż­
dy Jednak winien się starać oddać 
swój glos jak  najwcześniej.

PR ZE D  wyjściem  z domu każ­
dy powinien sprawdzić, czy ma 
przy sobie dowód stwierdzający 
jego tożsamość. Może to być pa­
szport, legitym acja służbowa lub 
związkowa, karta meldunkowa 
względnie m etryka urodzenia.

A  co ma zrobić ten, kto np. 
zgubił legitym ację lub kartę mel­
dunkową? Tak i obywatel powi­
nien się powołać na świadectwo 
dwóch wiarygodnych ’ osób, które 
stwierdzą przed komisją wybor- 
czą jego tożsamość.

W S K A Z A N Y M  Jest abyśmy 
poszli do obwodowej kom isji w y ­
borczej w raz z  innymi członkami 
rodziny uprawnionymi do głoso­
wania. Dobrze byłoby się umówić 
z sąsiadami, aby pójść razem,

K IE D Y  przyjdziem y do lokalu 
wyborczego .powinniśmy okazać 
komisji dokument stwierdzający 
naszą tożsamość. Kom isja spraw­
dzi, czy figuru jem y w  spisie wy­
borców, po czym  otrzym am y kar­
tę do głosowania.

N A  K AR C IE  tej wymienione 
są nazwiska 1 Imiona kandyda­
tów na posłów 1 Ich zastępców. 
Są to kandydaci narodu, najlepsi 
spośród nas, przedstawiciele Fron 
tu Narodowego, którzy reprezen­
tować będą nasza wspólne Inte­
resy w  najwyższym  organie w ła­
dzy Jakim jest Sejm. Głosować 
będziemy na wszystkich kandy­
datów umieszczonych na Uście,

CZY T E LN IK  A. N. z Lublina 
pisze:

„W  gazecie czytam często, że
państwo nasze jest dziS w ie lek ro i 
bogatsze, zasobniejsze n iż przed 
w ojną. Czytam często, te  państwo 
jest bogatsze na przykład o nowo 
uruchom ioną cementownię w W ierz  
bicy, o wiele zakładów przetw ór­
czych i tysiąc innych rzeczy. 
Być może państwo jest bogatsze, 
ale nie ja. Zarabiam  tylko 600 zł. 
miesięcznie. M ó j budżet domowy 
jest jednak trudny  do zrównowa­
żenia".

Tylko  600 zł. miesięcznie, przyja ­
cielu? Ejże! A  dodatek rodzinny? 
A  tw o je  wyrem ontowane mieszka­
nie, za które płacisz grosze? P rzy ­
pomnij sobie, że przed wojną 30% 
i w ięcej twoich zarobków szło na 
komorne. A  bezpłatne lecznictwo 
z możliwością pobytu w  dobrze w y ­
posażonym prewentorium lub sana­
torium, gdy zajdzie tego potrzeba 
a leki od aspiryny do penicyliny, 
za które płaci się grosze? A  żłobek, 
w  którym  przebywa tw ój młodszy 
syn 1 przedszkole, do którego od ­
prowadzasz starszego syna? A  wcza­
sy? A  bezpłatna nauka w  szkołach’  
K tóż z młodszych wie, co ozna­
cza słowo: „czesne"? A  bezpłatna 
biblioteka, z której korzystasz? A 
tanie bilety do teatrów  i kin, które 
rozprowadza RRda Zakładowa? 
Zgódźmy się więc, że nie tylko 
600 zł...

Robotnik zatrudniony w  lekkim  
lub spożywczym przemyśle, n iew y­
kw alifikowany budowlany zarabia­
jący 600 zł. m iesięcznie sam osobi­
ście zyskuje w iele, staje się bogat­
szy dzięki otwarciu nowej cem en­
towni w  W ierzbicy. Przede wszyst­
kim dlatego, że obrotowe piece 
W ierzbicy pracują nie dla jakiegni 
cudzoziemskiego koncernu, lecz dla 
niego I 25 m ilionów innych P o la ­
ków. Cement W ierzbicy posłuży 
do budowy obór i chlewów, a ta 
drogą do podniesienia hodowli, a 
w ięc dostatnieiszego zaopatrzenia 
miast, posłuży do budowy nowych 
osiedli mieszkanio\vych, gdzie i on 
z czasem zamieszka.

A  czyż sam fakt, że wszyscy mają 
oracę, że nikt się nie boi je j u tra­
cić, że dziś nie człowiek pracy szu­
ka, lecz praca szuka człowieka, czyż 
ten fakt nie jest godzien zastano­
wienia?

W arto uświadomić sobie, że m ilio­
ny W łochów, Greków, Austriaków 
na pytanie: „Czego teraz najgoręcej 
pragniesz"? odpowiedzą bez wahania-

Sprawa 600 złotych
„P ra cy "! T o  samo powiedziałoby 
8 m ilionów „zbędnych" ludzi przed­
wojennej wsi polskiej 1 setki tysięcy 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych, setki tysięcy bezrobotnych ro 
botników w miastach.

Dziś nikt już tak u nas nie odpo­
wie. Dziś odpowiedzi się różnicują. 
Jeden marzy o dwupokojowym  
mieszkaniu. Drugi o  nabyciu wyso­
kogatunkowego płaszcza zimowego, 
którego cena przekracza jego m ożli­
wości. Trzeci o m iejscu dla swego 
dziecka w  żłobku, k tóry dopiero 
znajduje się w  budowie.

D zieje się tak dlatego, że w  naszej 
Polsce pracy jest w  bród. W  przecięt 
nej rodzinie pracuje i oiciec, znaj­
dzie łatwo pracę i matka, często 
pracuje starszy syn, czy córka.
I  rzadko budżet rodziny budowany 
jest na zarobkach jednej osoby. A  
przed wojną? Dobrze było, jeżeli 
pracował ojciec rodziny. I  o tym 
należy pamiętać.

—  A  może generalnie podnieść 
płace o 200. 300%? Może dałoby się 
zrobić to już teraz, już dziś?

W yobraźm y sobie, że rząd przy­
stałby na tę propozycję. Najbliższe 
go pierwszego każdy otrzymałby 
pensję wyż.-zą dajmy na to o 200"V  
W pierwszej chwili bylbv zachwy 
eony. A le  zrzedłaby mu mina zaraz 
po wyjściu z pracy. Skierowałby 
swe kroki czym prędzej do skle­
pów, by poczynić zakupy. Zastałby 
tu ju ż tłumy ludzi, pragnących na­
być 3 razy w ięcej towaru, niż na 
bywali ich w mipsiącach ubiegłych 
Cóż! Pieniędzy byłoby więcej, ajp 
towaru tyle samo co przedtem. Nie 
można zadekretować kuponom w e1 
ny, że mają się w sklepach stawić 
w  3 razy większej ilości niż dot.veh 
czas. Toteż nazajutrz sklepy bvłybv 
puste, ale ulicami kroczyliby ? 
podniesionymi czołami spekulanci 
Oni by wygrali. U nich mógłbyś na 
być parę butów, wełnę, mięso T y ­
le. że po cenie pięciokrotnie wyższe1 
niż w handlu spółdzielczym. Gdvbvf 
my podnieśli o 200°'n pensie, ceny 
szybko poszłyby w górę. Takie zja­
wisko nazywa się in flacją N ieje 
den z nas pamięta tę klęskę z r 
1923. Pieniądze nosiliśmy w worku 
każdy spieszył, by je  czym prędzej 
wydać. K to na in flacji zyskiwał? 
Spekulant. K to tracił? Człowiek pra

cy. I  któż do niej, poza spekulantem 
wyzyskującym  wahania i skoki cen, 
tęskni?

—  Cóż w ięc należy robić?
To co robimy obecnie. Rozbudowu 

jem y w  jak  najszybszym tempie 
nasz przemysł, i to w  pierwszej lin ii 
przemysł środków produkcji. On 
bowiem gwarantuje- nam siłę i osią 
gnięcie dobrobytu. Bez przemysłu 
bylibyśmy pariasami Europy. Nakła 
niąmy chłopów i zachęcamy do pod 
niesienia wydajności swej ziemi. 
Równocześnie przekonujemy chło­
pów, że maszyny, które im daje prze 
mysł, które są dźwignią chłopskiego 
dobrobytu, można w pełni wykorzy 
stać  d o p ie r o  w  w a r u n k a c h  g o sp o d n r  
ki z e s p o ło w e j.  A p e lu je m y  d o  patrio 
tyzmu chłopów gospodarujących in­

dywidualnie, by w zm ogli swoją pr«i 
dukcję. /|

Stworzyliśm y system obowiązko­
wych dostaw, by mieć pokrycia a*
zaopatrzenie ludzi pracy w  ortytai- 
ły sprzedawane na bony. przekonu­
jem y opieszałych, a tam, gdzie napo 
tykamy na kułacki opór, s t o s u j* ® ?  

środki przymusu, np. grzywny, a V  
krańcowych wypadkach —  -w ięzie­
nie. Nakłaniamy chłopów, by  kon­
traktowali buraki cukrowe, tu c z n i  
itp., dajemy im  za buraki od s ta ć0'  
ne w  kontraktacji —  cukier 1 maW* 
chy, za tuczniki —  w ęgiel 1 płótno- 
I dlatego właśnie w idm o głodu ani 
przez moment nie za jrzy  w  okn® 
domów ludzi pracy w  mieście.

I  w im ię naszego dostatku, naszej 
zamożności, w  im ię Polski silnej i 
niezwyciężonej łączymy się wszyscy 
we Froncie Narodowym. I  w  im ię 
tej Polski wszyscy głosować będzie­
my na naszych kandydatów Frontu 
Narodowego. M. Preis

M W w mm
l& f l '}.

Każdy uczciiry Polak głosuje na listę Frontu Narodomego
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Upowszechniamy wiedzą rolniczg
Mgr fng. Stanisław Dworak
Kierownik Oddziału Produkcji Roślinnej Prezydium  W R N  w  Lublinie

O szerok ie  stosowanie kiszonek  
w  gospodarstwach rolnych

W  żywieniu inwentarza na jw aż­
niejszą sprawą jest regularne zada­
wanie pasz i racjonalne ich dawko­
wanie. W szelkie skoki w  żywieniu 
spowodowane brakiem paszy w yw o 
łują obniżenie się stanu zdrowot­
nego zwierząt i odporności przeciw 
chorobom. Najbardziej krytycznym  
okresem jest zima ze# względu na 
brak pasz zielonych, które obfitują 
W białko i witaminy. Aby te braki 
uzupełnić, winniśmy wykorzystać 
różne szybko psujące się ziem iopło­
dy i odpadki, robiąc z nich kiszonki. 
K iszenie jest najlepszym sposobem 
przechowywania pa?z. Produkcja ki 
szonek zmniejsza straty składników 
pokarmowych, zachowuje najcennisj 
sze własności zielonej paszy, uzupeł 
nia braki paszowe w okresie letnim, 
umożliw ia przygotowanie paszy nie- 
zależnie od pogody, zapewnia w  o- 
kresie zimy wysoką produkcję m le­
ka, wymaga mniej czasu i roboci­
zny niż suszenie.

Jednym z najbardziej p r z e k o n y ­

wających argumentów przem awiają­
cych za zakiszaniem pasz, jest w y ­
kazanie strat, jak ie ponosimy przy 
obecnie stosowanych sposobach prze­
chowywania. Na przykład przy zbio 
rze zielonej masy w  wysokości 120 q 
z  ha zbiera się około 1G4 kg straw­
nego białka. Z  tego przy suszeniu 
na pokosach traci się około 32,7 proc. 
P rzy  silosowaniu zaś straty białka nie 

przekraczają 5 proc. Pozostaje więc 
do wykorzystania 156 kg białka 
strawnego. A  w ięc na każdym ha 
poplonu przy kiszeniu uzyskuje się 
przeciętnie 45 kg strawnego białka, 
które wystarczą na wyprodukowa­
nie około tysiąca litrów  mleka.

Na każde 100 kg ziem niaków prze 
moczonych na paszę, ubytek su­
chej maSy na skutek kopcowania 

wynosić do 17 proc., czyli 17 q 
?iernniaków, które pozw oliłyby na 

'^'hodowanie jednego tucznika o wa 
dze 120 kg. Jeśli straty te przedsta­
wm y w  skali województwa, to się o- 
k®ie, jak słuszną jest Uchwała Pre­
zydium W ojewódzkiej Rady Narodo 
V;ej żądająca zorganizowania akcji 
kiszenia pasz, przy którym te straty 

minimalne.

Pasza zakiszona jest zabezpieczo­
na od pożaru, nasiona chwastów tra- 
cą w  kiszonkach siłę kiełkowania. 
Zakisić można wszystkie świeże zie­
lone rośliny. N ajła tw ie j zakiszają 
się rośliny pastewne: buraki cukro­
we (głowy), buraki pastewne (gło­
wy), m archew pastewna (głowy), 
ziemniaki, koński ząb, słonecznik, 
wytłoki b u ra c za n e  świeże, wytłok i 
b u ra c za n e  prasowane, wytłoki bura­
czane suszone, liście brukwi, nać 
marchwi, liście buraków cukro­
wych, liście buraków pastewnych, 
jęczmień podczas kłoszenia, żyto 
pastewne, gryka w  kwiecie. Te ro­
śliny posiadają odpowiednią zawar­
tość cukru i nie wym agają dodatku 
roślin słodkich. N ieco trudniej za- 
kiszą ją się trawy przed kw itn ie­
niem, trawy z łi*k zmeliorowanych, 
koniczyny w  pełnym kwiecie, sera­
dela w  pełnym kwiecie, roślinność dzi 
ko rosnąca, Jęty ziemniaczane, m ie­
szanka wyki z żytem, łubin w  peł- 

nym kwiecie l wyka w  pełnym 
kwiecie. Toteż przy ich kiszeniu na­
leży dodać około 20— 25% roślin słod 

kich wspomnianych wyżej, łatwych 
do k is z k a  lub i»,'» melasy. Na­
tomiast rośliny pastewne zawsze źle

kiszące się, jak: koniczyna czerwo­
na przed i z początkiem kwitnien;a, 
koniczyna ścierniskowa, wyka pws. 
kowa, peluszka, łubin słodki, groch 
polny, seradela przed początkiem 
kwitnienia, inkarnatka przed począt 
kiem kwitnienia wym agają konlecz 

nie dodania 30 — 50«/o roślin słod. 
kich lub 2 — 3% melasy.

Kiszenie możemy przeprowadzać 
w zwyczajnych dołach na gruntach 
nieprzepuszczalnych. Możemy w ten 
sposób kisić liście buraczane, w ytło­
ki oraz wszystkie rośliny posiadają­
ce wymaganą zawartość cukru. M o­
żemy kisić w  dołach wykładanych 
papą, cegłą surówką, kamieniami 
polnymi, lub też deskami. W  siło. 
sach z ubitej gliny możemy też 
otrzymać doskonałą kiszonkę. Trud 
niej zakiszające się rośliny powinny 
być dołowane w zbiornikach beto­
nowych.

Do najważniejszych czynności 
przy zakiszaniu należeć będą: do­

kładne rozdrobnienie zielonej masy 
udeptanie w celu odcięcia powie 
trza, przy zakiszaniu pa.-z źle kiszą 
cych się polewanie rozwodnionym 
zsiadłym mlekiem oraz w miarę 
możliwości melasą.

Przeznaczony do zakiszenia mate­

riał układa się warstwami po 10 cm 
w zbiorniku, udeptując starannie 
każdą z nich, zwłaszcza w pobliżu 
ścian. Po zapełnieniu zbiornika zo­
stawia się go na jeden dzień, aby 
rośliny osiadły, na drugi dzień do 
pełnia się zbiornik powtórnie, sta­
rając się jeszcze lepiej ubić paszę 
poczym przykrywa się go gliną lub 
ziemią grubości 30 cm.

Ze względu na ważną rolę. jaką 
mogą odegrać kiszonki przy wyko 
rzystaniu łatwo psujących się pasz 
szerokie rzesze rolników winny zain 
teresować się tą sprawą i wziąć 
udział w  odbywających się na tere­
nie Lubelszczyzny pokazach pra­
w idłowego kiszenia pasz.

WZROST 3.000.0®  
POGŁOWIA 
OWIEC w POLSCE
1.940.000

Chrońmy bydło p rz e d  p ry szc zy c ą
Pryszczyca jest na o "6 l znaną 

wśród hodowców chorobą zaraźliwą 
zwierząt racicowych tj. bydła, kóz, 
owiec i świń. Zaraza ta wielokrotnie 
przeszła olbrzymimi falam i kraje 
Europy oraz Innych kontynentów, 
nie om ijając też i Polski.

Pryszczycę wywołuje jeden z na j­
mniejszych zarazków chorobotwór­
czych (około 8 milionowych części 
m ilim etra) należący do tzw. grupy 
wirusów. Zarazek ten odznaczający 
się zdolnością szybkiego rozmnaża­
nia się w organiźmie zwierzęcym 
występuje w  olbrzymich ilościach w  
sokach tkankowych chorych zwie­
rząt, a więc w ślinie, łzach, mleku, 
w treści przewodu pokarmowego, 
moczu, kale a stąd w nawozie. Ce­
chuje go ponadto dość znaczna w y ­
trzymałość na czynniki zewnętrzne 
i tak np. w  słomie lub stanie, mimo 
wysychania, utrzymuje się przy ży ­
ciu około 3 miesięcy. I>atwość roz­
noszenia zarazy Jest duża 1 różno­
rodna. Do Jej rozwlekania dochodzi 
najczęściej za pośrednictwem ludzi, 
mających styczność ze zwierzętami 
chorymi, którzy wynoszą zarazki na 
obuwiu, ubraniu lub na rękach.

Druga przyczyna roznoszenia za­
razy to wspólne pastwisko, wspólne 
wodopoje, gdzie zwierzęta zdrowe 
zarażają się od chorych. M leko od 
krów chorych wywołuje pryszczycę 
u zwierząt, karmionych nim w  sta­
nie surowym. W reszcie zarazki mo­
gą roznosić psy, koty, ptactwo oraz 
szczury, myszy a nawet muchy.

Choroba u bydła objawia się go­
rączką, dreszczami, utratą apetytu 
1 mielca, następnie mlaskaniem i 
ślinieniem się, przy czym ślina c’ąg- 
nie się w  długie nitki. Po paru 
dniach pojaw iają się na języku, 
dziąsłach i wargach, a często też na 
wymieniu pryszcze (stąd nazwa 
Pryszczycy), które szybko pękają 
dając owrzodzenie. Podobne pryszc-.e 
j^ogą wystąpić na koronkach racic, 
zwłaszcza w  szparach racicowych 1 
być powodem kulawizny, a nawet 
^ i^ d n ię c ia  racic, co powoduje nie- 
. zydatność krowy do dalszego cho- 

r  owiec i kóz objawy są podob-
• U świń pryszcze powstają na 

tarczy ryja, oraz koronkach racic, 
g  zie przem ieniają się w  owrzodze­
nia, powodujące kulawizny.

Zarazek pryszczycy chorobotwór­
czy ludzi, szczegól- 
nie d a dzieci u których schorzenie 
przebiega ciężko, kończąc się nlejed- 
nokrotn e śmiercią. Do zakażenia 
dochodzi najczęściej na skutek spo­
życia mleka w  stanie surowym

Każdy rolnik po zauważeniu' w y ­
żej opisanych objawów u swego in­
wentarza winien bezzwłocznie o tym 
zgłosić najbliższemu lekarzowi w e­
terynarii, względnie Prezydium 
Gminnej lub Pow iatowej Rady N a ­

rodowej, posterunkowi M. O. lub 
sołtysowi swojej gromady. Zgłosze­
nie jest potrzebne dlatego, aby na 
miejsce można było wysłać państwo­
wego lekarza weterynarii, który 
udzieli bezpłatnie wskazówek, co do 
leczenia chorego inwentarza 1 przy­
dzieli bezpłatnie odpowiednie leki.

W yrazem  wysoce nleobywatelskl?- 
go stosunku są nader częste wypad 
ki ukrywania pryszczycy przez ho­
dowców. Musimy sobie uświadomić, 
że szkody jakie wyrządza pryszczy­
ca, nawet W- dotychczasowej łagod­

nej form ie są olbrzymie. K row y po 
przechorowaniu tracą normalną 
mleczność n a , okres kilku lut, stają 
się słabe, podatne na inne schorze­
nia, nie przedstawiając wtelkiej w ar­
tości jako materiał hodowlany. C ie­
lęta, a szczególnie prosięta w pierw­
szym okresie życia giną z reguły 
na skutek pryszczycy, a nierzadko 
też t sztuki dorosłe. Ponadto dłuż­
szy czas trwania zarazy może spo­
wodować wzmożenie aktywności za­
razka, który w  nowej form ie może 
wywołać masowe padanie zw ierząt

Jak należy przechowywać ziemniaki
Każdego roku psuje się w iele ty­

sięcy m etrów ziem niaków przez nie­
umiejętne ich przechowywanie. N a j­
większa jest strata, gdy wyrosną w 
dżdżyste lato, lub zaczną późno ro­
snąć po suszy. Ziemniaki takie nie 
dojrzewają, przy tym obłazi z nich 
skórka i łatwo gniją. A by  uniknąć 
nadmiernych strat przy kopcowania 
ziemniaków, trzeba pamiętać, że wy 
kopanych ziem niaków nie m ożm  
składać wprost z pola do kopców. 
Najp ierw  należy je  na powietrzu 
przesuszyć. W  razie długo trw a ją ­
cych deszczów w  czasie wykopków 
należy zwozić je  do stodoły, rozgar­
nąć na klepisku i otworzyć w ierzeie 
dla swobodnego dostępu powietrza. 
Do dłuższego przechowywania nie 
można brać ziem niaków skaleczo­
nych, chorych, przemarzniętych lub 
zarażonych parchem. Tak ie ziemnia­
ki powinno się spaść inwentarzem

Jeżeli ziemniaki niedostatecznie 
dojrzały, lub uprawiane były  na 
przeazotowanej ziemi, koniecznym 
jest przy kopcowanlu przesypywać 
ip miałem waniennvm w  ilości 400— 
500 g r  na 100 kg  ziemniaków, w a i-  
no bowiem obsusza i uniemożliwia 
rozwój gnilnych grzybków.

Ziem niaki przeznaczone do k o lc o ­
wania powinny być dojrzałe i nie 
nadmarznięte. Przechowywać je na­
leży w  niezbyt wysokiej tem pera­
turze, gdyż zagrzew ają się i  daią 
kiełki często bardzo długie, przez co 
ubywają na wadze. N a jlep ie j sprzy­
ja Im riepłota n ie przpkraezatao 
+  5° C. Z obniżeniem się ciepłoty 
•^mniejsza sie w  kłębach ilość cu­
kru, a ze zwiększeniem cieoła pow ­
staje w ięcej skrobi. Przedwcześnie 
w  końcach skiełkowane ziem n^k l 
wysadzane w  pole dają plony o 30^  
niższe. Aby sadzeniaki nie k iełko­
wały, składamy Je do piwnicy najłe- 
piei na podłogę nleszczelr.ą. ułożoną 
z kanciastych listew, *>1bo do prze­
wiewnych skrzynek. W  olw nicy sy ­
piemy je na grubość 30 cm. a w  
skrzynkach grubiej, zależnie od ich 
wysokości.

Najczęściej ziemniaki przechowu­
jem y w  kopcach o 1.50— 1.70 m 
szerokości i 75 cm wysokości. W ęż­
sze i niższe kopce (1,20 m szeroko­
ści) robimy wtedy, gdy kopcuiemy 
ziemniaki wyrosłe w  mokre lato 
lub trochę niedojrzałe.

Kopce należy zakładać co rok w 
innym miejscu i nie na podmokłym 
gruncie, na przepuszczalnej ziemi 
Kierunek kopców —  z północy na 
południe.

Przed nasypaniem ziem niaków do 
kopca ustawiamy pośrodku w ietrz- 
nik najlepiej z dren 10 cm śred­
nicy. albo drewniane korytka o sze- 
rokości 15— 18 cm, a długości 1.5— 
3 m. przez które przenika świeże 
powietrze w  głąb kopca.

W  kopcu sypiem y ziemniaki w 
kształcie dwuspadowego dachu. Z po 
czątku okryw am y ziemniaki targa­
ną, bądź prostą, lecz zdrową i su­
chą słomą Na ziemniaki kładziemy 
słomę dość szczelnie na grubość 
30 cm. Następnie po pochyłych stro 
nach kopca sypiemy ziem ię na gru­
bość 15— 20 cm. Pod takim przy­
kryciem ziemniaki wvtrzvm ują tem­
peraturę do — 12° C. N ie  jest wska 
zane przy ciepłej pogodzie odrazu 
grubo obsypywać kopiec ziemią, bo 
ziemniaki ła tw o zaparzalą sie. za­
czynają rosnąć i nierzadko gniją.

Jeżeli nastąpi spadek temperatury 
niżej 12° C, należy na ziem ie dać 
różne łę ty  (ziemniaczane, chmielowe 
itp.) albo cienkie iglaste gałązki 
fdobre są jodłowel mech. ig liw ie, 
liście, starą wysuszoną słomę zd ję­
tą z zeszłorocznych kopców na gru­
bość 15 cm. a na to sypiemy ziemię 
na grubość 25— 30 cm.

W ietrzn iki stale powinny być 
dość ściśle zatknane słomą, albo sia- 
nem. ("Jdy temoeratura spadnie ni­
żej — S°0. wtedy wyloty kopców gru ­
bo obkładamy liśćmi, nawozem. ai.iO 
zasypujemy ziemią. W  czasie dłuż­
szej odw ilży odkrywam y je  na 
dzień, a na noc zakrywamy.

racicowych. Należy dodać, że Pań« 
sty/o wypłaca odszkodowania za 
zwierzęta padle na pryszczycę jedy­
nie w wypadku zgłoszenia o choro­
bie w  ciągu 24 godzin od chwili za­
uważenia objawów chorobowych.

W  sąsiedztwie ogniska pryszczycy 
należy unikać odwiedzania zagród 
zarażonych, wpuszczania do po­
mieszczeń ze zwierzętami osób ob< 
cych, unikać wypasania zw ierząt na 
wspólnych pastwiskach i pojeniu* 
przy wspólnych wodopojach. W  bez-' ■ 
pośrednim sąsiedztwie zarazy moża 
zajść konieczność zupełnego zamlt^ 
nlęcla zwierząt w  zagrodzie do cza­
su wygaśnięcia choroby. N a leży  
mieć również na uwadze, źe samo- 
pas wypuszczony drób, a także psy 
I koty mogą przenosić pryszczycę. 
Niesłychanie ważną rzeczą Jest 
przestrzeganie, aby do zagrody nie 
przynosić produktów zw ierzęcego po­
chodzenia jak  mięso, mleko, wełna i 
nawóz, a również innych przedmio­
tów, które miały styczność ze zw ie­
rzętami chorymi. Pam iętać też na- 
leży, że w  mleku wspólnie odwiro­
wanym w mleczarni, oraz w bańkach 
do mleka można przynieść do swo­
je j zagrody miliony zarazków, o ile 
mleko nie jest przegotovT.ne, a bań­
ki wyparzone lub odkażone Środ­
kiem dezynfekcyjnym.
- W alka z pryszczycą to przede 
wszystkim masowe niszczenie zara i 
ka, który szybko ginie pod w p ły­
wem środków dezynfekcyjnych. Jed 
nym z takich środków jest wapno ga 
zone, które specjalnie dla celów od 

kazania pomieszczeń dla zw ierz?t 
'ostanie w  najbliższych dniach roz 
orowadzone w dużych ilościach do 
sklepów gminnych, Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” . Abv dezynfek 
cja przy pomocy wapna dala pożąda 
ne rezultaty, musi ono być odpo­
wiednio przygotowane a m ianowi­
cie: do 2 kg wapna dodaje się litr 
wody i otrzym uje się wapno gaszo­
ne. Następnie do litra otrzym anego 
wapna gaszonego dodaje się 8 litrów  
wody i otrzymuje się tz-\ mleko 
wapienne, którym  bieli się dokład­
nie ściany pomieszczeń (zwłaszcza w  
kątach, szparach i szczelinach) prze 
grody, żłoby, podłogi podwórza, 
sprzęt gospodarski itp. po uprzed­
nim dokładnym ich oczyszczeniu. 
Nawóz z podłogi i podwórza winien 
być przed odkażaniem zebrany, w y ­
wieziony na pole i przyorany względ 
nie ułożony w  pryzm ę i okryty war 
stwą ziemi. Zarazki zabija skutecz­
nie jedynie roztw ór wapna świeżo 
gaszonego. Masowo przeprowadzona 
dezynfekcja zagród przy pomocy 
wapna oraz przestrzeganie wyżej 
przytoczonych zaleceń pozwoli na 
szybką likw idację pryszczycy, tej 
rzekomo, łagodnej, a w  grancie rze­
czy w ieik ie straty powodującej za 
razy.

Walcząc o wzrost produkcji rolnej wzmacniamy Front Narodowy



i ! L _ ł ------------ ------------------------- --------- - -  ----------------------- ---------------------S 7  —  ’  »• n _ n __________________________________________  N r  252

Wasi kandydaci to ludzie wyrośli z ludu i służący ludow i

Obszarnik ks. Zdzisław Lubomirski, 
zasiadał w s en n ie  sann ujnym „re 
prezentu jąc" robotniczą V/arszawę

Obszarnik hr. Zdzisław  Tarnowski 
wybrany do snw i yinego senatu z l i ­

sty państwowe)

Obszarnik ks Janus? Radziwiłł, „re. 
prezentował" chłopów

Andrze1 W ierzbicki, przedstauńciel 
wielkiego kapitała. ..reprezentował' 

robotniczą Warszawą

Obszarnik hr. Józef Potock i „reprt* 
zentowal" chi p^w w sana yjnj  n

senacie

I
Życie dla ludzi pracy

1E R Z Y  P O P K O  urodził się 
dnia 12 września 1914 roku 

■w Bobryku zagubionej wśród biot 
pińskich wiosce.

Długa była droga awansu społecz­
nego syna chłopskiego nauczyciela, 
droga usiana przeszkodami, zdawa­
łoby się nie do przebycia.

Z  trudem dostaje się na semina­
rium  nauczycielskie. W akacje miał 
Jerzy Popko różne. Jedne —  to no­
szenie ciężkich pokładów kolejo­
wych, na budowach nowych linii, 
drugie —  zwożenie cementu 1 p ia ­
sku do budowy mostów. I tak rok 
za rokiem.

Prawdę, wpajaną kiedyś przez 
ojca, członka partii komunistycznej 
— konfrontował teraz z rzeczywistoś­
cią.

Kończy seminarium 1 na własnej 
skórze przekonuje się o tym, co jest 
jednym  z istotnych fundamentów 
kąpitalistycznego sposobu produkcji: 
powiększa osiemnastotysięczną ar­
m ię bezrobotnych nauczycieli. Rok 
bezpłatnej pracy. N a jego utrzyma­
nie’ składa się pięciu pracujących 
kolegów, po pięć złotych miesięcz­
nie —  a w ięc Jerzy Pcpko o trzy­
m uje przez rok dwadzieścia pięć 
złotych na miesiąc. W reszcie p ierw ­
sza samodzielna praca —  w  jedno- 
udasowej szkole.

Pierwsza praca 1 p ierwszy zatarg 
z sanacyjną władzą. Uczy fornalskie 
dzieci w  Zieleniew iczach, majątku 
hrabiego Siehenia. W yzyskiw ani chło 
p i skarżą się na bezkarność rządcy 
i ekonoma. Interweniu je w  adm ini­
stracji, bezskutecznie. Proszą go pa­
now ie z dworku, żeby nid wsadzał 
nosa w  nieswoje sprawy.

K iedy  rządca pobił fornala za 
n iewykonanie jakiejś jego zachcian­
ki — Popko jedzie do powiatu, prosi 
w ładze państwowe o zainteresowanie 
się stosunkami, panującymi w  ma­
jątku.

Ta interwencja odnosi skutek. W  
kilka dni potem przyjeżdża do Z ie- 
len iew icz policja. N ie bada świad­
ków  zajścia, wali wprost do nauczy­
ciela. Poufna rozmowa w  „cztery 
oczy": siedź bracie spokojnie, rób to, 
za co ci pfacą: ucz dzieci A w inne 
łoraw y  nosa nie wtykaj. Kadzimy po 
dobroci.
A le  przvsz?a W ładza Radziecka.

Za W ładzy Radzieckiej był Jerzy 
Popko dyrektorem szkoły średniej 
w  powiecie wołkowyskim .

W  czasie okupacji ob. Jerzy Pop­
ko w majątku M ohilowce otrzym uje 
posadę pisarza.

W  Mohilowcach pracuje dużo oby­
wateli Związku Radzieckiego, którzy 
nie zdążyli się wycofać do ojczyzny. 
Pracują teraz jako robotnicy fizycz­
ni, w  niezwykle ciężkich warunkach, 
głodni, obdarci.

Ob. Jerzy Popko organizuje wśród 
fornali majątku i ich rodzin pomoc 
dla nich, ściągają skąd tylko, mogą 
pościel, ubranie, żywność.

W  okresie organizowania się na 
tych terenach oddziałów partyzantki 
radzieckiej wszyscy ci robotnicy

przechodzą do Jej szeregów ! ob. 
Popko nadal utrzymuje z nimi ścisły 
kontakt.

I  wreszcie wyzwolenie. W  oswo­
bodzonym Białymstoku m elduje się 
u w ładz Jerzy Popko. Brak ludzi 1 
brak kadr. W ięc Jerzy Popko otrzy­
muje zadanie stworzenia szkoły ro l­
niczej. w  Stokowiskach, w  powiecie 
wysoko-mazowieckim .

Następnie pełni funkcję Inspektora 
oświaty rolniczej w PR N  w B ia łym ­
stoku i w  tym  czasie wstępuje do 
Stronnictwa Ludowego.

Za ofiarną pracę na terenach b ia­
łostocczyzny otrzymał ob. Jerzy 
Popko od Prezydenta Z łoty K rzyż 
Zasługi.

Idą lata. Jerzy Popko jest kolejno 
naczelnikiem Wydziału Oświaty Roi 
niczej w  Urzędzie W ojewódzkim , 
dyrektorem Działu Rolnictwa i Re­
form  Rolnych, kierownikiem  W y ­
działu Rolnictwa i Leśnictwa i człon 
kiem Prezydium W RN w B iałym ­
stoku. Wreszcie, w  lipcu tego roku. 
W ojewódzka Rada Narodowa w  Lu ­
blinie wybiera go na stanowisko 
wiceprzewodniczącego. Członkowie 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludow e­
go wybierają go na stanowisko w ice­
przewodniczącego W K W  ZSL.

Takie jest życie syna ludu Jerzego 
Popko. Życie oddane sprawie ludu.

Naukowiec w służbie mas
PROFESOR Stanisław Mazur 

jest synem robotnika cukier­
niczego. Urodził się 1 stycznia 1905 
roku we Lwowie, gdzie po ukończę 
niu gimnazjum studiował matematy­
kę na Uniwersytecie Jana Kazim ie­
rza.

Stanisław Mazur pracuje kolejno 
w latach 1930 — 1939 jako asystent 
młodszy i asystent starszy na Uni­
wersytecie Jana Kazim ieiza we Lw o­
wie oraz jest adiunktem Politechni­
ki Lwowskiej. W yjeżdża do Francji,

Nasi kandydaci będc; walczyć o umocnienie 
Polski Ludowej i lepsze życie ludzi pracy

Bośnie Fabryka Samochodów Ciąża, 
ruwych w Lublin ie

M łodzie} Uniwersytetu Łódzkiego  
zdnhywa wiedzę

Powstają nowe gmachy osiedla M u ­
ranów

Niem iec i Norw egii w  celu pogłębie­
nia swej wiedzy matematycznej 1 
ogólnej.

W ładza radziecka powierza mu w 
latach 1939— 1911 kierownictwo geo­
metrii na Uniwersytecie Lwowskim, 
równocześnie prof. Mazur pracuje w  
fnstytucie M atem atyki Akademii 
Nauk USRR, jako starszy współpra­
cownik, W  tym  też czasie otrzym uje 
stopień doktora nauk fizyko - mate­
matycznych.

Lata 1941— 1944. W ybitny polski 
naukowiec musi pracować jako eksp© 
iient w cukierni. W krótce traci i to  

zajęcie, gdyż musi ukrywać się przed 
gestapo.

Po wyzwoleniu Lwowa, prof. Sta- 
ilsław  Mazur,( wraca do pracy na
Uniwersytecie ' Lwowskim  1 w Aka- 
iemil Nauk USRR.

W  1916 roku osiedla się w  Lodzi 
i tutaj pracuje przez dwa lata jako 
orofesor zwyczajny Uniwersytetu 
Łódzkiego. Od 1948 roku jest profe­
sorem zwyczajnym  Uniwersytetu 
W arszawskiego i równocześnie za­
stępcą dyrektora Państwowego In ­
stytutu Matematycznego.

Profesor Stanisław Mazur jest au­
torem około 50 doniosłych prac nau­
kowych, ogłoszonych w  kraju i za 
granicą, jest członkiem Polskiej A -  
kademii Umiejętności i wszystkich 
akademickich towarzystw  nauko­
wych w Polsce, jest redaktorem cza­
sopisma o charakterze międzynaro­
dowym „Studia Mathematlca".

Prof. Mazur służy sprawie umoc­
nienia władzy ludowej, tej władzy, 
która troszczy się o prawdziwy, ni­
czym nie skrępowany, niczym nie 
ograniczony rozkwit nauki i kultury. 
Prof. Mazur był członkiem Miejskiej 
Rady Narodowej w Lodzi, do
Sejmu Ustawodawczego. Obecni* 
pracuje jako sekretarz generalny' 
Polskiej Akademii Nauk 1 prowadzi 
szereg prac związanych z organi2a* 
cją nauki polskiej.

Profesor Stanisław Mazur odzna­
czony został przez KRN orderem 
Polonia Restltuta ki. IV  za czynny 
pracę w Związku Patriotów Polskich, 
a za całokształ działalności nauko­
wej otrzymał w 1950 roku Państwo­
wą Nagrodę Naukową.

Zaś w sanacyjnym sejmie senacie zasiadali obszarnicy i kapitaliści

A  lak wyglądały ich

Ogólna nędza, bezrobocie i bezdomność sprzyjały szerzeniu się wśród 
dzieci przestępczości i żebrictw a. — Na zdjęciu: młodzi „przestępcy" z 
zakładu poprawczego pozują do fotogra fii w odświętnie udekorowanej 
sali jadalnej. Zd jęcie  zostało opublikowane przez prasę reżimową w ro ­

ku 1032 dla uspokojenia op in ii publicznei

M łodociani bezrobotni oczekują na 
pracę przed Biurem Pośrednictwa 
Pracy przy ul. C ieplej w Warszawie. 
Na straży „porządku" cz iw a  grana, 

towa po licja

»izqdy «

Zacofanie gospodarcze kraju sprzyjało rozw ijaniu się chałupnictwa, 
stanowiącego przed wojną jedną z najjaskrawszych form  wyzysku sUł

roboczej.
W nętrze prym ityw nego warsztatu garncarskiego z m łodocianym  nędza­

rzem —  chałupnikiem


